— NOWY POLSKI FILM, KTÓRY OPOWIADA O DALSZYCH 
DZIEJACH SZCZĘSNEGO | MADZI, LUDZI, KTÓRZY NAD SWOJE SZCZĘŚCIE OSOBISTE STA- 
WIALI WALKĘ O SZCZĘŚCIE PROSTYCH LUDZI, O POLSKĘ, KTÓRĄ DZIŚ BUDUJEMY. TEN 
DRUGI FILM OPARTY NA „PAMIĄTCE Z CELULOZY” IGORA NEWERLEGO — REALIZUJE JERZY 
KAWALEROWICZ. NA ZDJĘCIU: LUCYNA WINNICKA (MADZIA) I JÓZEF NOWAK (SZCZĘSNY) 


Zdjęcie: M. Biełous 


NR 11 (276) 9 ROK IX 
14 MARCA 1954 R 
CENA 1,10 zł 


STAROŁĘKA. W Starołęce 
pod Poznaniem powstaje 
największa fabryka maszyn 
rolniczych w kraju, W ro- 
ku 1955 będzie się tu produ- 
Jkować ponad 12000 kom- 
bajnów, młocarni i innych 
maszyn rolniczych. Przed 
śniwami 1854 rolnictwo pol- 
skie otrzyma już z tej fa- 
bryki pierwsze maszyny. 
(Zdjęcia: K. Szczeciński) 


NA SPOTKANIE WIOSNY. 
W PGR Pławno przepro” 

ono generalną próbę 
sprawności maszyn przed 
rozpoczęciem wiosennej ak- 
cji stewnej. Ludzie t maszy- 
ny zdali egzamin. Przed II 
zjazdem — Pławno mogło 
zameldować: Jesteśmy 90- 
towi! (Zdj.; S. Sławkowski) 


KARNAWAŁ. W gdyńskim 
Domu Marynarza odbyła 
się tradycyjna zabawa kar- 
nawałowa. Gościnnie po- 
dejmowani przez polskich 
gospodarzy wesoło bawili 
się marynarze statków za- 
granicznych, stojących na 
redzie w Gdyni i Gdań- 
sku. (Zdjęcia: R. Kropat, 
2. Raplewski, S. Sprudin) 


PRZYJAZN. Zespół Pieśni i 
Tańca „Mazowsze” wystąpił 
ostatnio w Hali Mirowskiej 
w Warszawie. Pamiętacie żak 
Chińczycy śpiewali nam 
polskie pieśni? Oto odpo- 
wiedź „Mazowsza'* — taniec 
z szarfami. Piękna manife- 
stacja przyjaźni dwóch na- 
rodów. (Zdj.: w. Forbert) 


NARCIARZE. _ Warszawa 
miała ostatnio swoją sensa- 
cję sportową: dziecięce za- 
wody narciarskie „Ogni- 
uwa 1 „Ezpressu". Na star- 
cie stanęło 125 sportowców 
i tyleż... matek. W _ biegu 
na dystansie 200 m przeko- 
nujące zwycięstwo odnióst 
Jędrek Brymas. (Zdjęcia: 
W. Forbert, M. Wiesiołek) 


Montaż — w. jKaźmier- 
czak. Tekst — J. Sze- 
Czyta — A. Ła- 
Montaż  dźwię- 


5. Zawąrski 


Patrząc 
na Kronikę..- 


TEMATY KRONIKI:  Starotę- 
Kia weta URE ME 


ska 'odukcja. _ Karnawał. 
Przyłałń. Narciarze. Ze” świa. 
ta — Chiny. 
© 


Dwa są mankamenty 
ostatniego wydania Kroni- 
ki : marginesowe potrak- 
towanie tematu o Zjeździe 
i przeładowanie tematami 
o maszynach. Na siedem 
tematów — cztery poświę- 
cone są reportażom trak- 
tującym o różnych ma- 
szynach. Dzięki takiej re- 
dakcji Kroniki odnosimy 
wrażenie, że mamy do 
czynienia z jakimś filmo- 
wym przeglądem  mecha- 


nicznyme 

Może właśnie suche 
„odfajkowanie* tematu 
przedzjazdowego i to „prze- 
mechanizowanie" odbiło 


się ujemnie na całości 
Kroniki. Jest ona jakaś 
niepełna, brak jej cieka- 
wego, ludzkiego  spojrze- 
nia. Wydaje się, że po wy- 
czerpaniu inwencji redak- 
cyjnej na stworzenie tak 
doskonałego wydania, jak 
poprzednie, zabrakło już 
energii na następne, 

Z tematów tego wyda- 
nia na czoło wybija się 


reportaż z występów „Ma- | 


zowsza" w Hali Mirow- 
skiej w Warszawie. Bar- 
dzo dobrze oddana w nim 
została atmosfera przyjaż- 
ni łączącej naród polski z 
narodem chińskim. Nie 
zabrakło w tym temacie 
również i miejsca na do- 
brą muzykę i piękny ta- 
niec. 

Zaprzepaszczony — został 
natomiast temat narciar- 
ski w swej pierwszej czę- 
ści, tej „dla dorosłych". 


Można było w nim poka- . 


zać nie tylko piękno na- 
szych gór, ale również 
emocjonujące zawody. Za- 
miast tego poczęstowano 
nas namiastką zawodów, 
rozgrywaną na bardzo nie- 
ciekawym tle. Druga część 
tego samego tematu, mó- 
wiąca o narciarskich za- 
wodach dla dzieci — jest 
już dużo żywsza, ciekaw- 
sza i opatrzona dowcip- 
nym komentarzem. A 

W. części zagranicznej 
zobaczyliśmy otwarcie wy- 
stawy polskiego przemy- 
słu w Pekinie. (T) 


Wytwórnia Filmów 
Fabularnych 
we Wrocławiu 


Jak wiadomo, we Wro- 
cławiu pracowało już od 
ubiegłego roku atelier 
filmowe, w którym mię- 
dzy innymi nakręcany 
był film Niedaleko od 
Warszawy. 

Na początku bież. roku 
atelier przemianowane zo- 
stało na Wytwómię Fil- 
mów Fabularnych Nr 2 
we Wrocławiu. 

Nowa wytwórnia filmo- 
wa pracuje jako jedno- 
stka samodzielna z włas- 
nym planem produkcji. W 
chwili bieżącej trwają 
prace organizacyjne oraz 
rozbudowuje się Pawilon 
Czterech Kopuł, w któ- 
rym mieści się atelier. 


Jeszcze jeden film 


Na _ Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w 
Cannes — o którym już 
informowaliśmy — obok 
podanych przez nas _ fil- 
mów będzie pokazany w 
konkursie jeszcze jeden 
film oświatowy. Jest to 
kolorowy _ film krótkome- 
trażowy pt. Kodeks Be- 
hema. 


Delegacja polska 
wyjechała do Argentyny 


Na Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w Mar 
del Plata w Argentynie, 
który — jak już informo- 
waliśmy — odbywa się 
tam w dniach od 6 — 16 
marca, wyjechała delega- 
cja kinematografii pol- 
skiej. 

W . skład — delegacji 
wchodzą: reżyser Aleksan- 
der Ford (kier. delegacji), 
Aleksandra Śląska i Hali- 
na Czerny-Stefańska. 


POLONIER 


Pokaz 
ołnierz zwycięstwa” 
w Phenianie 


Dnia 17 stycznia bieżą- 
cego roku odbył się w 
Phenianie pokaz _ filmu 
pnodukcji polskiej Żoł- 
nierz zwycięstwa. 

Na pokazie byli obecni: 
przedstawiciele rządu Ko- 
reańskiej Republiki Lu- 
dowo -  Demckratycznej, 
miejscowy aktyw  polity- 
czny i kulturalny oraz 
członkowie ambasady Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej. 

Film wszedł do maso- 
wego rozpowszechniania w 
Korei. 


Polskie tilmy 
rysunkowe i kukiełkowe 
w Czechosłowacji 


Na ekranach kin cze- 
chosłowackich wyświetla: 
W jest program dla dzie- 

i złożony z polskich 
mis rysunkowych i ku- 
kiełkowych: „Opowiedział 
dzięcioł  sowie*, „Waw- 
rzyńcowy sad* i „Wspól- 
ny dom*. Filmy wyświe- 
tlane są w czeskiej wer- 
sji językowej. 


l 
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„„nowymi wysiłkami o oszczędność materiału przy 
każdej pracy, Jak to uczynił Franciszek Klaja 


„.skróceniem terminu ukończenia budowy wielkich 


silosów w kombinacie tłuszczowym w Kruszwicy 


Z TEMATÓW 
POLSKIEJ KRONIKI 


FILMOWEJ 
środę dnia 10 marca rozpoczął 
w Warszawie obrady II Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej 
Robotniczej. Robotnicy całego kraju 
przywitali Zjazd licznymi i wartościo- 


Partii 


wymi zobowiązaniami. Rzucono w wie- 
lu gałęziach przemysłu nowe hasła, 
wzywające do zmniejszenia kosztów 
produkcji, zwiększenia oszczędności 
i podniesienia wydajności pracy. 

II Zjazd Partii wytyczy nowe dro- 
gi, którymi krocząc doprowadzimy do 
podniesienia stopy życiowej na jeszcze 
wyższy poziom. Doprowadzimy do dal- 
szego zwiększenia potencjału gospodar- 


czego naszej ludowej Ojczyzny. 


„wykonaniem ponad plan 27 „Starów* | przekro- 
czenieóm planu rocznego o 300 samochodów 


„.podjęciem produkcji nowych, nie  produko- 
wanych dotychczas gatunków wędlin i konserw 


— 


„rozpoczęciem zmechanizowanej produkcji dosko- 
nałych ciastek i keksów z poznańskiej „Goplany”* 


„podnoszeniem jakości produkowanych dóbr kon- 
sumcyjnych, Jak na przykład — win musujących 


TRUDNOŚCI SĄ PO TO, ABY JE POKONYWAĆ 


nacie ten obrazek, kiedy przed ki- 
Z nem tworzą się tasiemcowe kolejki? 
Jest to tak popularny widoczek w 
całym kraju, że trudno by go było nie za- 
uważyć. Najczęściej widzi się to w okresie 
wejścia na ekrany jakiegoś nowego oczeki- 
wanego filmu. 

Kierownictwo kina zapowiada premierę 
takiego „gwoździa sezonu" i... tłumy oble- 
gają kasy. Zaczyna się „batalia biletowa", 
ale jej uczestników dręczy majstraszniejsze 
z pytań: czy nie odwołają premiery? 

Pytanie co najmniej dziwne — rzekłby 
laik. Tymczasem jest ono jak najbardziej 
uzasadnione. Często bowiem zdarza się, że 
kierownictwo kina, uzależnione w ustala- 
niu programu od ekspozytury wojewódzkiej 
CWF, zmuszone jest odwołać zapowiedzianą 
premierę wskutek braku wopii filmu. Oczy- 
wiście gramy ze strony zawiedzionych wi- 
dzów sypią się na głowę najniewinniejsze- 
go z ludzi — kierownika (kina. Tymczasem 
ten „winny* — wisi przy telefonie i bom- 
barduje ekspozyturę CWF, żądając kopii 
zapowiedzianego filmu. 

Łańcuszek prowadzi dalej. Atakowana 
ekspozytura łagodzi słuszny gniew kierow- 
nika jak może, tłumacząc mu — skądinąd 
caliciem słusznie — że nie jest wytwórnią 
kopii filmowych. Co za tym idzie — nie 
może ich stworzyć. „Zaraz będziemy mo- 
nitowąć w Łodzi — zapowiada głos w słu- 
chawce — i jak tylko otrzymamy nowy 
termin dostawy, zaraz was zawiadomimy". 

Z kolei łańcuch przyczyn prowadzi mas 
dalej. „Wisząc" na drutach telefonicznych 


wraz z urędnikiem ekspozytury CWF, pod- 
słuchujemy rozmowę  międzymiastową, z 
której dowiadujemy się, że: 

Po pierwsze: mp. poznańska ekspozytura 
CWF do chwili obecnej nie otrzymała jeszcze 
16-milimetrowych kopii wielu filmów, ża- 
powiedzianych przed kilkoma miesiącami. 
I tak brak dotychczas kopii filmu Z cesar- 
sko-królewskich czasów opowiadań kilka 
(od sierpnia ub. r.!), trzech kopii Sprawa 
do załatwienia, dwóch kopii Pod tureckim 
jarzmem, kopii Z dalekich miast, z odległych 
wsi... (od listopada uba.!), trzech kopii 
Młode serca, dwóch kopii Tajne akta firmy 
Solvay (od grudnia uba.!), kopii Podstęp 
swatki (od stycznia ub. r.!), trzech kopii 
Wiosna, iopii Odzyskane szczęście i kopii 
Wiosna w Moskwie — od lutego br. 

Po drugie: np. szczecińska ekspozytura 
CWF z regularnością dobrego zegarka nie 
otrzymuje od dłuższego czasu we właściwym 
terminie kopii PKF. Dzięki temu Kronika 
sprzed kilku tygodni „straszy* na ekranach 
kin województwa szczecińskiego. Co gorsza, 
większa część tych kopii, które w końcu 
nadchodzą — jest wzorem  brakoróbstwa 
Zakładów Wytwórczych Kopii Filmowych 
w Łodzi: nie nadaje się absolutnie do eks- 
ploatacji. Kopie są ciemne, nieczytelne. 

Po trzecie: np. szczecińska ekspozytura 
CWF doczekała się kopii filmu Nadziei za 
dwa grosze po dwutygodniowym, beznadziej- 
nym monitowaniu wszystkimi środkami łącz- 
ności. Codziennie spotykano się z tą samą 

iedzią: kopia madejdzie jutro. Ta 
„jutro” nastąpiło po dwóch tygodniach. 


Po usłyszeniu tych niezbyt pocieszających 
wiadomości wyłączamy się z przewodu Ji- 
nii międzymiastowej, nie postępując na ra- 
zie dalej za łańcuchem przyczyn, Wyłącza- 
my się i zabawiamy się w zgadywankę pod 
tytułem: Co odpowie Łódź? 

Spróbujmy zastąpić ją w tej czynności. 
Łódź odpowie zapewne: „Brak nam taśmy 
filmowej; ta, którą dysponujemy, jest mier- 
nej jakości. Nie możemy podołać z wykona- 
niem zamówień..." z 

Doceniamy znaczenie tak zwanych „trud- 
ności obiektywnych". Niemniej pozwolimy 
sobie zauważyć, że trudności są po to, aby 
je pokonywać. Ponadto widz kinowy, który 
ma wszelkie prawa ku temu, aby żądać do- 
brych filmów, nie jest obowiązany w te 
trudności się wgłębiać. 

Wiemy, że brak nam taśmy filmowej. Ale 
jednak wykonujemy jakoś kopie wszystkich 
zaplanowanych filmów. Bo tak trzeba. Wie- 
my, że jakość taśmy nie zawsze jest za- 
dowalająca. Ale przecież przy użyciu tej 
samej taśmy potrafimy czasem zrobić do- 
brą kopię, a czasem złą. Rzecz w tym, aby 
nigdy nie wykonać złej. Wiemy, że zapo- 
trzebowanie na kopie filmowe jest duże, 
że niekiedy — szczególnie przy Kronice 
Filmowej — trudno jest dotrzymać termi- 
nów. Ale właśnie w wypadku Kroniki jest 
to szczególnie ważne. Przestarzała Kronika 
— to tak, jak „chrzan po obiedzie". Wcale 
nie smakuje. 

Naszym obowiązkiem jest dbać, by tak 
się nie działo. 

ANDRZEJ TYLCZYŃSKI 
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dużej sali na trzecim pię- 
trze, w gmachu Wszech- 
związkowego  Państwowe- 
qo Instytutu Filmowego 
(WGIK) w Moskwie, krzą- 
tają się młodzi ludzie rozstawiając 
lampy i reflektory. Czynią to z ta- 
kim samym namaszczeniem i powa- 
gą, jak ich polscy koledzy w Par- 
stwowej Wyższej Szkoie Filmowej w 
Łodzi. Światła oznaczają niezawod- 
nie przygotowania do zdjęć  filmo- 
wych, a zdjęcia to niezbity dowód 
Jakiegoś ważnego wydarzenia w ży- 
ciu uczelni. Świadczą o tym i inne 
przygotowania. Na środku sali Usta- 
wioho duży stół przykryty zielonym 
suknem. Obok stołu znajduje się pul- 
pit dla przemawiających, a pod ścia- 
nami i w końcu długiej prostokątnej 
sali stoją rzędy krzeseł. Wkrótce bę- 
dzie tu pełno. Wiele osób przyjdzie 
na uroczystą ceremonię przyznania 
stopnia kandydata nauk jednemu z 
absolwentów Instytutu, 

Rozprawy kandydackie odbywały 
się już niejednokrotnie w moskiew- 
skiej uczelni filmowej, ale dziś po 
raz pierwszy w historii WGIK-u ubie- 
Ga się o tytuł kandydata nauk cu- 
dzoziemiec, młody czeski dramaturq 
filmowy, Franciszek Daniej. 

Dla uczczenia tej niezwykłej chwi- 
li dyrektor Instytutu, znany w Pol- 
sce ze swej niedawnej wizyty pod- 
czas festiwalu filmów radzieckich — 
Włodzimierz Gołownia, zgodził się na 
zrobienie kronikalnych zdjęć filmo- 
wych, wypowiadając przy tym sakra- 
mentalne zastrzeżenie:  „Bylebyście 
tylko nie przeszkadzali". Młodzi re- 
żyserzy i operatorzy dają oczywiście 
solenne żapewnienie, że wszystko od- 
będzie się qładko i bezszelestnie. 

Słowa dotrzymali — nie stychać 
ich wcale. Ekipa realizatorów poro- 
zumiewa się ze sobą na migi, czyniąc 
przedziwne znaki, będące czymś po- 
średnim między alfabetem dla qłu- 
choniemych a sygnalizacją marynar- 
ską. Tylko mała kamera reporterska 
cicho terkoce, tworząc akompania- 
ment do słów przemawiających. 


O godzinie 16.00 sala zapełnia się. 
Przy zielonym stole zasiada Ra- 
da Naukowa Instytutu, w skład któ 
rej wchodzą najwybitniejsi wykła- 
dowcy uczelni, powołani imiennie 
przez Ministra Kultury. W roku aka- 
demickim 1953/54 Rada liczy 25 
członków. Na rozprawę kandydacką 
stawili się znani radzieccy pedaqo- 
dzy, pracujący w szkole 
od dziesiątków lat. 

Oto prof. B. K. Turkin, 
promotor kandydata, kie- 
rownik katedry dramatur- 
gii filmowej, a przod trzy- 
dziestu laty — pierwszy 
rektor pierwszej na świe- 
<ie wyższej szkoły filmo- 
wej, wychowawca całych 
pokoleń radzieckich scena- 
rzystów, 

Obok profesora, Turkina 
siedzi — równie Jak on si- 
wy — prof. Griqoriew. 
dramaturg i teoretyk fil- 
mu, pierwszy: oficjalny 
oponent kandydata. Dru- 
gim oponentem jest przed. 
stawiciel młodszej qenera- 
eli radzieckich naukow- 
<ów filmowych — docent 
Jureniew, wybitny krytyk. 
znany ze swych publikacji 
drukowanych na łamach 
prasy radzieckiej. 

Naprzeciwko Turkina za- 
Jał miejsce jeden z pionie- 
rów radzieckiej linemato- 
grafii, doktor nauk, prof. 
Lew Kuleszow. Kuleszow 
był swego czasu nauczy- 
cielem 'Pudowkina, Ekka i 
wielu innych reżyserów, a 
w szkole pracuje niemal 
od jej założenia. Jest kie- 
rawnikiem katedry reży- 
serii. Wygląda młodo, mimo 
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U RADZIECKICH FILMOWCÓW (3) 


(KORESPONDENCJA WŁASNA) 


dawno już przekroczonej sześćdzie- 
siątki, a jego wiek zdradza tylko 
piękna siwa lwia grzywa włosów. 

A oto niedaleko Kuleszowa — in- 
na znakomitość filmowa — operator 
Anatol Gołownia,, kierownik katedry 
sztuki operatorskie, najbliższy 
współpracownik Pudowkina, który 
dzielił z nim wszystkie triumfy i zwy- 
cięstwa, począwszy od nieśmiertelnej 
„Matki'* w 1926 roku. 

A ten starszy, ale żywy i dyna- 
miczny pan, noszący starannie pie- 
lęgnowaną siwą bródkę, to profesor 
Anoszczenko, dziekan wydziału eko- 
nomicznego, reżyser, operator i tech- 
nik fllmowy w Jednej osobie. Ano- 
szczenko jest autorem kilkudziesię- 
clu fllmów i kilkudziesięciu książek 
poświęconych różnym dziedzinom ki- 
nematografii. 


Patrząc na Radę Naukową Instytu- 
tu uświadamiamy sobie, jak bogate 
tradycje ma film radziecki. Bogate 
i żywe. Imponuje nam ciągłość roz- 
woju sztuki — najważniejszej i naj- 
bardziej masowej. Najlepszym dowo- 
dem są siedzący przy tym samym 
stole nauczyciele i uczniowie, przed- 
stawiciele starego i nowego pokole- 
nia twórców i pedagogów. A na pew- 
no | wśród studentów, uważnie przy- 
słuchujących się rozprawie kandy- 
dackiej, znajdują się i tacy, którzy 
za piętnaście czy dwadzieścia lat za- 


siądą przy dostojnym stole, zostaną 
powołani do Rady Naukowej ich 
„alma mater". 


ozprawę kandydacką otwiera 
zgodnie z przyjętymi zwyczaja- 

mi sekretarz naukowy Rady, dając 
charakterystykę aspiranta. Dowiadu- 
Jemy się, że po ukończeniu studiów 
w Instytucie Franciszek Daniel pra- 
cował przez pewien czas w central- 
nym biurze scenariuszy „Czechosło- 
wackiego Filmu Państwowego", a 
obecnie wrócił do Moskwy, by ubie- 
gać się o stopień kandydata nauk o 
sztuce (specjalność: dramaturgia fil- 
mowa). Podczas pobytu w Instytucie 
Daniel był przodownikiem nauki i 
odznaczył się w pracach twórczych. 
Po sekretarzu naukowym zabiera 
qłos prof. Turkin, zaznajamiając Ra- 
sdę z działalnością naukową aspiran- 
ta. Daniel przedstawia jako pracę 
kandydacką rozprawę pt. „Zaqad- 
nienie tematu i konfliktu we współ 
czesnej czechosłowackiej dramatur: 
gli filmowej", Dla katedry dramatur- 
Gli napisał już Daniel poprzednio 
dwie prace, obszerne referaty, oce- 
nione bardzo pozytywnie przez ko- 
lektyw naukowy: „O tradycjach rea- 
listycznych kinematografii czecho- 
słowackiej:' i „O tematyce współcze- 
snej w filmach czechosłowackich". 
Prof. Turkin qorąco popiera wniosek 


Em, 


katedry o _ przyznanie aspirantowi 
stopnia kandydata. 

Na mównicę wchodzi teraz bohater 
dnia — Franciszek Daniel. Jest wzru- 
szony i nie stara się ukryć swego 
wzruszenia. W pierwszych słowach 
mówi o sprawach nie związanych z 
rozprawą, ale ważnych i istotnych w 
tym spotkaniu ucznia i pedagogów. 
Daniel dziękuje kierownictwu i pro- 
fesorom Instytutu za naukę I za zdo- 
byte doświadczenie, za teorię i za 
praktykę. Lata spędzone w Związku 
Radzieckim pozostaną dla niego na 
zawsze nie tylko pięknym wspomnie- 
niem, ale wiecznie obowiązującą 
wskazówką — jak pracować powi- 
nien socjalistyczny twórca filmowy. 


W dalszym ciągu sweqo przemó- 
wienia Daniel przechodzi do wyja- 
śnień i uzupełnień niektórych części 
swej pracy. Rozprawa kandydacka to 
pokaźny kilkaset stron. liczący ma- 
szynopis, bogato udokumentowany li- 
teraturą i filmografią. Referat Danie. 
la, zawierający zasadnicze tezy dy. 
sertacji, został wydrukowany w In- 
stytucie na prawach rękopisu w for- 
mie małe] broszury i rozdany ucze: 
nikom dzisiejszego zebrania. 


p 5, as»irancie przemawiają oricjal 
ni oponenci — profesor Grigo- 
riew i docent Jureniew — polemizu. 
Jąc z niektórymi twierdzeniami auto. 
ra. Zastrzeżenia obu oponentów bu- 
dzi zbyt entuzjastyczna ocena scena- 
rlusza nowego filmu czeskich reali- 
zatorów Klosa i Kadara pt. „Porwa- 
nie'* („Unos”). Daniel uważa, że film 
stanowi przełom w czechosłowackiej 
dramaturgii filmowej, oponenci na- 
tomiast, a zwłaszcza Jureniew, nie 
negując walorów utworu nie przy- 
pisują mu jednak tak wielkiego zna: 
czenia. Obaj oponenci podkreślają 
zgodnie wartość naukową i literacką 
pracy kandydackiej, wypowiadając 
się za przyznaniem Danielowi stop- 
nia kandydata. W dyskusji zabierają 
gios inni członkowie Rady, a również 
i koledzy Daniela. Między innymi 
Przemawia rodak aspiranta — absol- 
went wydziału  scenopisarskiego, 
Skalski, który mówi o tym, Jak na tle 
Innych prac w czechosłowackiej lite- 
raturze filmowej przedstawia się dy- 
sertacja Daniela. | wreszcie na za- 
kończenie rozprawy zabiera głos sam 
autor, ustosunkowując się do wysu- 
niętych zarzutów i zastrzeżeń. 

Dyrektor Gołownia zamyka prze- 
wód i powołuje komisję skrutacyjną 
składającą się z trzech 
osób. Na zielonym stole 
pojawia się opieczętowana 
urna, do której wrzucają 
sformułowane na _ piśmie 
wnioski «członkowie Rady 
Naukowej. Rezultat głoso- 
wania nie budzi żadnych 
wątpliwości. Już po chwili 
dyrektor Gołownia w ci 
płych słowach wita nowe- 
go kandydata nauk — 
Franciszka Daniela. 

Uroczystość dobiega koń- 
ca. Trzaskają aparaty fo- 
tograficzne, terkocą filmo- 
we kamery. Jeszcze zbli- 
żenie _ Daniela, jeszcze 
uśmiech profesora Turkina 
| uścisk dłoni dyrektora 
Gołowni, | oto mury uczel- 
ni opuszcza nowy adept 
nauki o filmie. żegnają qo 
życze! owocnej pracy 
wypowiedziane "przez pro- 
fesorów | kolegów. 

żegnamy Daniela I my, 
uczestnicy polskiej wycie- 
czki' filmowej do Związku 
Radzieckiego, myśląc o 
tym, kiedy przyjdzie chwi 
la, w której nasza Pai 
stwowa Wyższa Szkoła Fil 
mowa zacznie wypuszczać 
w świat filmowych kandy- 
datów nauk. 


W moskiewskim Instytucie Filmowym kształcą się filmowcy różnych narodowości. Oto grupu 
młodych reżyserów — od lewej: Jankowski (Polska), Kim Nak-sep (Korea) i Piskow (Bułgaria) 


opinię publiczną 
całych Włoch, a śledztwo pro- 
wadzone przez policję było je- 
— postawiliśmy 
sobie z Zavattinim to samo py- 
tanie, które 


szcze w toku 


odpowiedzialność za 
katastrofę? Cały nasz film miał 
być pośrednią lub bezpośrednią 
odpowiedzią na to pytanie. 


W wyniku kilku- 
dniowych badań wydano orze- 
że wypadek był wywo- 
łany nieszczęśliwym 

okoliczności i problem winy nie 
w ogóle w rachubę. 
Powoli cała sprawa uległa za- 


Obaj z Zavattinim prowadzi- 
liśmy dalej nasze „dochodzenia'. 
Doszliśmy również do przeko- 
indywidualnego wi- 
nowajcy nie ma, ale im więcej 
rozmawialiśmy 
tym bardziej 
wało się dla nas jasne, że wi- 
nowajcę można wskazać bardzo 
winien był ustrój, 
rosnące bezrobocie, 
wany, pełen sprzeczności układ 
stosunków społecznych i ekono- 


i mogliśmy przystąpić do pracy 
mieliśmy już z 


zamierzaliśmy pokazać na przy- 


kandydatek _ stanowiły dzie 
tładzie wymyślonych losów  częta, które oficjalnie nie za- 
czterech kobiet.  Dyskutowaliś- liczały się do rzesz bezrobot- 
my wielokrotnie nasz projekt nych i ukrywały  wstydliwie 
i czuliśmy, że jest sztuczny: swoje. ubóstwo.. Dopiero bliższe 
prawdziwe zdarzenia nie miały poznanie ich losów pozwoliło 
bowiem oparcia w stwierdzić _ roz- 
prawdziwych _po- miary nędzy i 
staciach  bohate- NAPISAŁ powszechność zja- 
rów. Wreszcie Za- wiska „ukrywa- 


vattini wpadł na 
pomysł _ zamiesz- 
czenia w gazecie 
talciego samego ogłoszenia o 
wolnej posadzie maszynistki, jak 
to, które  poprzedziło wypa- 
dek. Zgłosiło się 120 kobiet. Je- 
den z maszych współpracowni- 
ków udawał dyrektora, egzami- 
nując kandydatki, my zaś roz- 
mawialiśmy z  bezrobotnymi 
czekającymi na swoją kolej. 
Wiele z nich było później sta- 
tystkami w naszym filmie. 
Umieściliśmy zresztą „gabinet 

wa" na parterze, żeby 
nie obciążać schodów. 

Zebrany materiał wykazał, 
że zwykłe, wzięte wprost z ży- 
cia dzieje bezrobotnych kobiet 
są znacznie ciekawsze, niż na- 
sze wymyślone opowiadania. 
Rzeczywistość okazała się i 
prostsza, i bardziej tragiczna, i 
jaskrawsza niż to, co tworzy 
wyobraźnia. 

Spostrzegliśmy, że bezrobo- 


cie ogarnęło w naszym kraju 
nie tylko środowiska robotni- 


cze, ale i warstwy  mieszczań- . 


skie. Większą część naszych 
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nego bezrobocia”. 
Po uporządkowa- 
|niu wyników na- 


szej ankiety powstał  scena- 
riusz i ostateczna koncepcja 
całego oskurżającego 
ustrój 4 ą j 


wisko stale rosnącego bezrabo- 
cia. 

Film wywołał 

rządzących, ataki 
kościelnych i. prasy  chrześci- 
jańsko - demokratycznej. Gazety 
„Il Tempo* i „Il Popolo di Ro- 
ma" ostrzegały po prostu cz 
telników sloganami 
„Nie  pglądajcie 
cza komunistycznego”, „Nie ze- 
zwalajmy ma _ realizację tego 
rodzaju filmów — popierajmy 
produkcję filmów antykomuni- 
stycznych". 
Władze włoskie wycofały film 
festiwalu w Cannes _i nie do- 
do wyświetlania Rzymu 
również na innych festiwalach 
ani w ramach organizowanych 
za granicą tygodni filmu wło- 
skiego. 

We Włoszech przez wiele 
miesięcy nie wprowadzano na- 


protesty "kół 
organizacji 


„RZYM, GODZINA 1 — DOPISEK REŻYSERA 


szego filmu do normalnej steci 
kin, a  rozpowszechnianie za 
granicą było utrudnione. Film 
sprzedawano razem z zestawem 
filmów amerykańskich. 

Jednak  najboleśniejszą spra- 
wą było dla mnie obejrzenie 
Rzymu w tej wersji, którą 
ogląda publiczność poza grani- 
cami Włoch. Przekonałem się 
bowiem, że mój producent czy 
też dystrybutor skrócili film o 
mniej więcej 300 metrów, wy- 
cinając małutkie | fragmenciki 
poszczególnych epizodów. Nie 
zmieniono zresztą tendencji fil- 
mu i widać, że nie kierowano 
się względami  cenzuralnymi, 


sku, zmącono płynność opowi 


dania, usuwając drobne przej- 
ścia łączące poszczególne epi- 
zody lub zakończenia poszcze- 


gólnych scen. Chwilami wypa 
ki następują gwałtownie po so- 
bie bez żadnego wprowadze- 
nia *). 4 

Te drobne, pozornie nie ma- 
jące znaczenia zmiany — prze- 
ciw którym reżyser nic nie mo- 
że zrobić — są tym bardziej 
przykre, że włożyliśmy w ten 
film całą swoją pasję i umie- 
jętnąść, przemyśleliśmy każdy 
jego najdrobniejszy szczegół. 
(Wg Vie Nuove — Calendario 
del Popolo). 


*) Tę zniekształconą wersję filmu 
oglądamy także na naszych ekranach 
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dy posiada się taki dar obserwacji 
ludzi i zdarzeń, jak włoscy reali- 
ści, to nie dziwmy się, że ich 
filmy są lepsze od zmyślonych 
(a więc kiepskich) dramatów. Po- 
wiedzmy to jeszcze inaczej i szczerzej: De 
Santis czy Visconti, De Sica, Zavattini, Ca- 
stellani czy Germi — są wrażliwymi arty- 
stami, którzy nie zobojętnieli na codzienną 
urodę życia i j 
o_ upiększaniu ludzkich cha- 
rakterów i twarzy, o ubarwianiu, które 
czyni tyle spustoszenia 'we współczesnych 
filmach i co już robi prowincjonalny 
fotograf na ślubnych zdjęciach (portretach!). 


Piękno nie tkwi tylko w marmurach lub 
granitowych charakterach. Dzisiaj, raczej 
tam go nie szukamy. Włoscy twórcy na- 
tomiast potrafią je dostrzec w małej ulicz- 
ce, w zbiedzonym człowieku lub w dziew- 
czynie, która  wstydliwie ukrywa swoje 
cerowane i wypłowiałe sukienki. Spójrzmy 
na dziewczęta z Rzymu, na Cornelię, która 
idąc na poszukiwanie pracy wkłada lepsze, 
„biurowe" pantofle swojej siostry. Albo 
popatrzmy jak żyje Carlo, malarz, Który 
wybrał „głodowy zawód” i proste szczęście. 
Nie wiem, który z twórców filmu napisał 
w scenariuszu tę niemą scenę, gdy Simona 
wraca niespodziewanie do artysty i gdy 
oboje milcząc mówią sobie to wszystko, 
co poeta musi dopiero napisać o mi- 
łości. Przyzwyczajeni w filmach włoskich 
do potoku słów i gwałtownej gestykulacji 
przyznajmy, że nie spodziewaliśmy się 
takiej sceny powrotu, pokazanej niemal 
na granicy prawdy i banału. Tych wszyst- 
kich szczegółów — reżyser De Santis ani 
tym bardziej scenarzysta Zavattini mie 
wymyślili tylko przy biurku. Widać, iż obaj 
twórcy mają większe zaufanie do obserwa- 
cji życia niż do wykoncypowanych pomy- 
słów. 
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Na powstanie tak pięknego filmu złożyło 
się doświadczenie dwóch twórców o dość 
różnej indywidualności i wcale nie tych 
samych zapatrywaniach artystycznych. 

Dlaczego zwracam uwagę na ten fakt 
zaraz na początku recenzji? 


Otóż De Santis i Zavattini — mimo róż- 
nych upodobań i poglądów — już nie pierw- 
szy raz współpracują ze sobą. Obaj także 
mają tę ambicję, która wykracza poza 
utarte pojęcia o reżyserach i scenarzystach 
filmowych. 


De Santis jest nie tylko reżyserem. Pisze 
także scenariusze i zajmuje się wszech- 
stronną dokumentacją wszystkich swoi 
filmów, bada folklor i zamierza nakręcić 
film o powstawaniu ludowej pieśni wło- 
skiej. 


Zavatłini pracuje obecnie nad szeroko za- 
krojoną opowieścią filmową, opartą na nie 
wymyślonych przeżyciach i losach ludzi, 

uczestniczą w niej w różny sposób 
(występują nawet jako aktorzy). Pierwszy 
film pt. Miłość w mieście składa się z od- 
rębnych fragmentów, nad którymi praco- 
wało pod kierownictwem Zavattiniego ki 
ku włoskich reżyserów. Każdy z nich reży- 
serował w tym filmie zamknięty w sobie 
epizod, opowiadający o losach szczęśliwych 
lub zawiedzionych kobiet i dziewcząt, o 
społecznych i obyczajowych konfliktach. 
- Pragnieniu Zavattiniego, żeby mieć pełny 
wpływ na kształt filmu, stało się więc za- 
dość. 


Jak widać choćby z tych pobieżnych 'in- 
formacji, poszukiwania artystyczne obu 
twórców są bardzo interesujące. Znamy tak- 
że ich wypowiedzi i możemy je porównać 
z dawnymi filmami i z Rzymem, godzina 11, 
który powinien dać wiele do myślenia na- 
szym twórcom i krytykom filmowym. 


Warto przy tej okazji pomówić o naduży- 
wamiu w filmach fabuły, fikcji i różnych 
efektów, aby wywołać w widzach podnie- 
cenie i dreszcze emocji. Pomówmy więc o 
tej ułatwionej dramaturgii, niewiele mają- 
cej wspólnego ze sztuką, której używa się 
jak korkowego pistoletu. 
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Plakat J. Pałki do filmu „Rzym, godz. 11* przy- 
pomina trochę plakat do „Murów Malapagi*. 
Nie jest to jednak zarzut. Z dobrych przykła- 
dów należy korzystać. Czarno-biały plakat 
J. Pałki, utrzymany w tonie dziennikarskiego 
artykułu, doskonale oddaje nastrój i istotną 
treść filmu. Na tle stronicy drobnych ogłoszeń 
z gazety ostro odcinają się sylwetki dziewcząt 
poszukujących pracy. Reporterska sprawoz- 
dawczość surowa, powszednia  sensacy|- 
ność — to cechy, które doskonale zostaly wy- 
dobyte w plakacie. Podkreślają one nastrój 
grozy i beznadziejności. Pomyslowo wkompo- 
nowane zostały napisy informacyjne ściśle 
związane z treścią plakatu. Piakat jest dobrym 
przykładem teqo, jak wyjście z prostego pomy- 
słu może dać doskonałe rezultaty. (KOŁ) 


Sylwetka reżysera 


GIUSEPPE 


DE SANIIS 


Giuseppe De _Santis jnięć realistycznej szko- 
urodził. się w r. 1947. ty włoskiej. 
P mą wojną stu- Ę 
dlował "reżyserię Win: | Następny film, de San 
stytucie Filmowym | i |oE sezo. 
(Centra _ Sperimentale) |zule tragiczny los se; 
w Rzymie, zajmował się |nowych robotnie pracu 
publiżystyką 1 kryty: |Rcych na. plantacjach 
bano, pił opa RS tostede Fl 
wiadania i szkice _lite- |wych, wa ozaabtej fart 
racie w filmie rozpo. |1Y „nie miał jednak tak 
czął jako asystent reży- |silnel wymowy społecz 
serów J. Renoira („To- |nej. „Jak „Tragiczny pr 
hę Zrealizowany w r. 
1950 film „Nie ma po- 
koju pod oliwkami" jest 
|. świadectwem dalszego 
gęzwoli talentu De San; 
(ów par. |tisa, który otrzymuje 
dyzaneklehi 1-9 walczy |zań” na Vir” Festiwalu w 
przeciwko hitlerowcom. |Karlovych Varach dy- 
Po zakończeniu wojny |plom honorowy. 
powraca do pracy W| Wreszcie „Rzym, qo- 
filmie — jest asysten: |qzina Hi" — najdojrzał 
tem reżysera Aldo Ver- | sze" dzieło reżysera 
qano przy filmie „Słoń- 


stanowił 
narodzin 
realizmu. 
stępnie _ wstępuje 


łączą 
glęboką treść politycz- 


pierwszy film „Traqlcz- |ną ze świetną formą 
ny pością”, wyproduko- |artystyczną. 

Nany u PTY poparciu | Najnowsze filmy Do 
Santisa to dramaty spo- 
tecznoobyczałowe: _— 
Mąż dla Anny Za- 
le bezrolnych chiopów |schea" i „Dni. miłości: 

usiłujących __ założyć | Giuseppe De Santis 
spółdzielnię produkcyj- |jest członkiem parti 

ną wbrew akcji obszar- komunistycznej i aktyw- 
ników I ich agentów — |nym działaczem ruchu 
bandytów i faszystów. |obrońców pokoju. W r. 
„Tragiczny _ pością"|1950 brał udział w 
dzięki swym walorom |Kongresie _ Obrońców 
ideowo - artystycznym |Pokoju w Warszawie 
był w tym czasie jed- |jako delegat włoskich 
nym z czołowych osiąg-|mas pracujących. (zp) 


Film Rzym, godzina 11 uczy bowiem sza- 
cunku dla sztuki filmowej i wskazuje, że 
dobry film w gruncie rzeczy powstaje po- 
dobnie jak dobra realistyczna powieść. 
Trudno sobie wyobrazić, aby była napisa- 
na bez znajomości życia. 
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Drukujemy obok wypowiedź De Santisa 
o tym, jak powstawał film Rzym, godzi- 
na 11. Nie ma więc potrzeby jeszcze raz 
powtarzać tego, o czym mówi film. De San- 
tis jest włoskim komunistą i nie opowiada 
bajek o bezrobociu ani o rzymskich adwo- 
katach, którzy 'wybierają sobie ładne ma- 
szynistki, |. 

Oceniając Rzym, godzina 11 jako najwy- 
bitniejszy film' ostatnich lat w Kkinemato- 
grafii włoskiej, warto jeszcze powrócić do 
niektórych spostrzeżeń Zavattiniego, mają- 
cych właśnie swoje odbicie w Rzymie. 


„Możemy dziś powiedzieć: dajcie nam 
jakikolwiek fakt, a my go „wyżyłujemy” 
i uczynimy wartym oglądania" — pisze Za- 
vattini. I zaraz dalej: „Film był zazwyczaj 
serią sytuacji gorzej lub lepiej wybranych 
i zlepionych. Dziś reżyser-realista wychodzi 
z założenia, że raczej każda z tych sytuacji 
zawiera w sobie aż nadto materiału na 
film". 

Dla powstania filmu Rzym, godzina 11 
wystarczył właśnie tragiczny fakt zawale- 
nia się schodów pod dziewczętami, które 
na skutek ogłoszenia w gazecie zbiegły się 
tutaj z całego Rzymu. Zgłosiło się ich ponad 
dwieście — na jedno wolne miejsce ma- 
szynistki. Wiele dziewcząt zostało ciężko 
poranionych, a jedna z nich zmarła. Po- 
licja mie mogła doszukać się niczyjej winy 
w katastrofie. I to już wszystko, czego 
można było się dowiedzieć z rzymskich 
gazet i z filmu De Santisa, gdy chodzi 
o sum fakt. Rzecz tylko w tym, jak kto pa- 
trzy ma falcty i jak je tłumaczy. 


Oczywiście fakt był „sensacyjny* i po- 
nętny dla niektórych producentów, reżyse- 
rów, odczuwających brak efektownych te- 
matów. Ale trzeba było — według nich — 
wymyśleć jeszcze do faktu całą fabułę, 
choćby najbardziej niedorzeczną. Dla ułat- 
wionej. dramaturgii, nad którą zaciążył film 
amerykański i jego rzemiosło, nie ma rze- 
ezy niemożliwych. Wystarczy, że robi się 
film z takim rozgrzeszeniem: „Wprawdzie 
tak nie było, ale tak mogłoby być": Więc 
znalazł się reżyser, który oprócz De Santisa 
nakręcił film osnuty na tym wypadku. 
A jakże — z nieprawdopodobną akcją i fa- 
bułą, z morfinistką i różnymi  draniami. 
Nie jest ważny tytuł tego filmu ani jego 
reżyser. Nikt go już nie pamięta. 

Oto pożytek z takich zmyślonych drama- 
tów, które powstają w głowach różnych 
efekciarzy, oto skutek „pistoletowej drama- 
turi c 


Iv 


- Dła De Santisa i Zavattiniego już sam 
fakt takiego zbiegowiska dziewcząt na ulicy 
Largo Circenze był wiele mówiący. Wystar- 
czyło poszukać głębszych przyczyn katastro- 
fy, aby zarysował się temat wielkiego filmu, 
któremu zmyślony dramat nie był potrzeb- 
ny. Dramatyczne — było życie dziewcząt, 
które znalazły się na schodach, i tych, 
które ukrywały, wstydziły się tego, że są 
bez pracy. Rozmawiając z nimi twórcy 
Rzymu poznawali ich charaktery i różne 
środowiska, z których niekiedy starały się 
wyrwać. Adriana tęskniła za dobrobytem, 
a Simona, która go miała — za prostą mi- 
łością; Caterina nikogo już nie kochała, 
była prostytutką i obiecywała sobie dzień 
po dniu, że podniesie się z tego upodlenia; 
Luciana miała męża, którego zżerało Ibezro- 
bocie, a Clara i Angelina nie przeżyły jesz- 
cze większych rozczarowań — były młode; 
Cornelia nie zdążyła już napisać li. u do 
marynarza, umarła na stole operacyjnym. 

Z tych obserwacji, opowiadań krystalizo- 
wał się film, prawie dokumentalny obraz 
życia rzymskich dziewcząt, które broniły się 
przed nędzą i upokorzeniem. I nie dla 


ozdoby umieścił reżyser na początku filmu 
kilka dowodów osobistych i fotografii dziew- 
cząt ocalałych w katastrofie. 

W Rzymie, godzina 11 nie ma ludzi wy- 
jątkowych, których osobisty konflikt zwykle 
wypełnia nam dwie godziny w kinie. Po- 
stacie z Rzymu łączy przypadek, niewiele 
nawet wiemy o dziejach ich życia i nie 
dowiemy się z filmu, jak ono potoczy się 
dalej. A przecież są tak znakomicie scha- 
rakteryzowane, tak prawdziwe. 

Ktoś może powiedzieć: jeszcze jeden film 
o stroskanych ludziach, o bezrobociu, o ubo- 
gich dzielnicach. Tak, ale jest to film o lu- 
dziach prawdziwych, którzy znają codzien- 
ne zgryzoty, a tym samym cenę radości, 
znają cierpienie i miłość, solidarność. Rzym, 
godzina 11 majdojrzalej wyraził tę prawdę 
spośród wszystkich filmów włoskich, i dał 
wyraźną odpowiedź ma pytanie, kto jest 
winien rosnącemu bezrobociu i nędzy — 
oskarżył ustrój; 

Tak bowiem głęboko sięgają korzenie 
faktów i tego, co się wydarzyło pewnego 
ranka w Rzymie, gdy po godzinie 11 z obło- 
ku kurzu i drabin schodzili strażacy niosąc 
poranione kobiety. 


v 


Co przyciąga uwagę krytyka, gdy spoj- 
rzy na film De Santisa i Zavattiniego od 
strony formy? 

Przede wszystkim dostrzega niezwykłą 
staranność i precyzję (dramaturgiczną), z 
jaką opracowano nawet najmniejszy szcze- 
gół filmu, który pozornie mógłby się wyda- 
wać bez znaczenia. Tymczasem torebka 
Cateriny lub znoszone pantofle Cornelii 
to przedmioty, które niejeden raz „grają 
w filmie i charakteryzują ich właścicielki, 
Warto na tym miejscu jeszcze raz zwrócić 
uwagę na niemałą rolę szczegółu w obra- 
zie filmowym — i na ich ubóstwo w na- 
szych filmach 

Spośród tłumu oblegającego biuro kupca 
De Santis pokazał kilkanaście dziewcząt 
pochodzących z różnych środowisk i przed- 
mieść Rzymu. Obck Lucjany, żony bezro- 
botnego proletariusza, i Clary, córki po- 
dejrzliwego urzędnika, szuka także pracy 
córka zdymisjonowanego generała. Zwróćmy 
uwagę na to, jak oszczędnymi środkami wy- 
razu De Santis i Zavattini charakteryzują 
te osoby, rodziny, środowiska (ba przecież 
film trwa niepełne dwie godziny). Zwróć- 
my przede wszystkim uwagę na dialog, któ- 
ry jest skąpy i na milczenie, które go 
wspomaga. Wstydliwa Cornelia więcej mó- 
wi swoim uśmiechem, niż nieśmiałymi sło- 
wami. Adriana. prawie przez cały czas 
filmu milczy ponuro, ukrywając przed 
wszystkimi ciążę i lęk przed dalszym ży- 
ciem. Najbardziej rozmowna jest Caterina 
— już z nawyku i wystawania na ulicach. 
Ale i ona — pyskując — chce zagadać swoje 
sponiewieranie i pustkę w życiu. 

"Temu mistrzostwu prowadzenia dialogu 
towarzyszy dojrzała gra wielu aktorów: 
Carla del Poggio, Lea Padovani, Lucia Bo- 
se, Delia Scala, Ralf Vallone, a zwłaszcza 
Massimo Girotti — grają wymownie, natu- 
ralnie, już bez tej pozy, którą na przykład 
narzucił De Santis aktorom w filmie Nie 
ma pokoju pod oliwkami. Nasuwa się tyl- 
ko wątpliwość, czy ten dobór co najprzed- 
niejszych gwiazd filmu włoskiego był ko- 
nieczny, jeśli idzie o artystyczne względy 
filmu. Obserwując doświadczenia  Viscon- 
tiego, De Siki czy Castellaniego, ich pracę z 
aktorami-amatorami, czuje się brak tych 
ludzi w filmie De Santisa, Być może wnie- 
śliby oni większy autentyzm 1 większą 
prawdę odtwarzanych zdarzeń.. Nie wszy- 
stkie bowiem role są wyraziste, udane. 

De Santis wybrał pracę z aktorami pra- 
wie we wszystkich swoich filmach. Trzeba 
powiedzieć, że i pod tym względem Rzym, 
godzina 11 jest filmem najbardziej dojrza- 
łym, przewyższającym poziom gry aktorów 
w jego innych filmach. Stało się to na sku- 
tek rygorów, które nałożył sobie reżyser 
— już w scenariuszu. Nie ma również w 
Rzymie wybujałej plastyki obrazów, jak w 
filmie Nie ma pokoju pod oliwkami. 

De Santis jest twórcą niespokojnym, któ- 
ry nie znalazł jeszcze pełnego wyrazu dla 
swego talentu. Rzym, godzina 11 — sądzić 
należy — jest przełomowym filmem w je- 
go twó i. 


PIOTR BOROWY 


Ń > DEO RRT: 


OSTRZEŻENIE 


Bywalcy kin jeszcze ciągle się skar- ,; 
żą, że kasy sprzedają po 2—3 bilety na KINO 
jedno miejsce i na ten sam seans. = 


Chociaż mnie kiedyś przestrzeżono, 

Abym do kina nie szedł z żoną, 

Gadają — myślę — Bóg tam wi co, 

I walę z moją poławicą. 

Sprawdzając miejsca swoje bacznie, 

Siadamy, bo się zaraz zacznie. 

I właśnie w tymże samym czasie 

W nasz rząd ładniutkie dziewczę pcha się. 

Na bilet patrzy, na mnie patrzy 

I mówi do mnie: Pan wybaczy, 

To moje miejsce, proszę pana. 

I buch! Już siedzi na kolanach. 

Zdębiałem. Chcę ustąpić pola, 

By dziewczę zsadzić z moich kolan, 

Do żony mówię: Rzecz wyjaśnię, 

Gdy w tym momencie światło gaśnie. 

Opisać wprost nie jestem w stanie 

Co działo się tam na ekranie. 

Natomiast wiem i to niemało, 

Co potem w domu mym się działo. 

O filmie wspomnę mimochodem, 

Że niemal skończył się rozwodem. 

Do dzisiaj jeszcze brzmią mi w uszach 

„Urywki* z jego „scenariusza”, 

A więc przestrzegam: Nie bierz żony! 

Kasjerek strzeż się roztargnionych!!! 
J. M. 


Curriculum titulorum 


Gdzie leży „Bielawa*7—spy- 
tala „Dziewczyna z koralika- 
mi? 


— „Niedaleko od Warszawy 


Jak przyspieszyć wykonanie 
„Bojowego zadania”? 


Co się rodzi, gdy nis 
domo „Skąd idzie burza”? 
— „Trudna miłość" 


Jaka wiadomość zmieniła | 
„Jej życie"? 


— że „Autobus odjeżdża o 
6.20" 


Kto czeka na „Staż kandy- 
dacki'"? 


— „Pokolenie* 


Dlaczego „Pamiątka z Celu- 
lozy zamieniła si 
dziny człowieka*? 


pociągi, na które JJ 
się nie wolno 


Odpowiedzi na 


KINOMANY Z GROJCA. — Wasze obliczenia, z któ- y 

rych „wynika. że_w roku bieżącym ujrzymy na *NIEDALEKO 
ekranie nowycl fabularnych filmów polskich, FŹ 

są zbyt optymistyczne — mimo że opieracie się op WARSZANY, 
na całkowicie wiorogodnych wiadomościach pra 
sowych. Na każdy bowiem nowy film wypada ok. 
5 — 6 różnych tytułów, nadawanych mu perio- 
dycznie przez tzw. czynniki filmowe. Błędne więc 
są także Wasze obliczenia, że plan produkcji na: 
szych wytwórni będzie wykonany w tym roku 
w 600 procentach. (zp) 


=> 
Amerykanie na Marsie 


Kinoteatry w Austrii wyświetlają amerykański 
film pt. STWORZENIE ŚWIATA. Treść filmu — to 
połączenie bzdury i nonsensu. Amerykański mi- 
liarder dowiaduje się o mającym nastąpić końcu 
świata. Wybiera więc kilkudziesięciu 
Amerykanów i Amerykanek i w ch 
świat ginie i walą się nowojorski 


Mh. 
GZĄĆ80? ar 


na nieznanej planecie miliarder mówi 
raz tu będą Stany Zjednoczone Ameryki". 
Wiedeńczycy przyjmują fllm śmiechem i okla- 
skami. Czyżby film się podobał? Nie, ale tajemni- 
ca powodzenia Jest Jasna. Wiedeńczykom po pro- 
stu podoba się myśl przesiedienia Amerykanów 
na inną planetę. Jeden z widzów, który zrozu- 
miał, że chodzi o wyjazd amerykańskich  inter- 


WADA 
wentów na Mars, wyraził wątpliwość, czy to jed- ę NS O 
nak nie za blisko. Lepiej byłoby qdzieś jeszcze _— > Ź 
dalej. (wi. s.) ay ZER 
H 


(Rys. ChmieleXski) 


AE 
ZSZ 
8 


TADEUSZ JANCZAR 


nowy etap swego 


życia ZPORR: od pracy na 
Trasie W—Z przy obstu- 


dze mechi 


MIECZY, 


janicznej koparki 


SŁAW STOOR 


— stat się przo- 


Sowno won aretitbie, 


członkiem 


„trójki", która 


ustanowiła rekord 1 zdo- 
była powszechny szacunek 


ANDRZEJ KOZAK 


sK — zaczął pracować 
w radakcjł pisma. Sam po- 


wiedział, 
dziennika! 


że jest z fachu 
rsktego — dawniej 


sprzedawał gazety na ulicy 


MAR: 


talent 


IAN RUŁKA 


H— to  samorodny 


muzyczny. Kura- 


tor Wojciechowski umieścił 


Zbycha 


WŁ( 


w konserwatorium 


ODZIMIERZ 


SKOCZYLAS 


dat się. 


po pijanemu 
w dójkę na. bu- 


dowie. Sąd cofnął mu za- 
wieszenie wyroku t sktero- 


wał do 


domu poprawczego 


Zamieszczamy obok fragment scenopisu do filmu „Piątka z ulicy Barskiej", 
zrealizowanego przez reż. Aleksandra Forda według powieści Kazimierza Koźniew- 
skiego. Scenariusz jest wspólnym dziełem autora powieści i twórcy filmu. Scenopis 
został napisany przez reżysera Al. Forda. 

Przystosowując tekst scenopisu do druku, usunęliśmy numerację ujęć, zostawia- 
jąc jedynie określenia wielkości planu (ogólny, średni, zbliżenie itd.). Dla oszczęd- 


* ności miejsca zrezygnowaliśmy z pionowego podziału tekstu na obraz (z lewej stro- 


ny) i dialogi (z prawej) — drukując opisy i dialogi w jednym ciągu. 
(Red.) 


OGOLNY 


Ulica Gołębia. Na ścieżce prowadzącej wśród 
ruin pojawia się Kazek, Zbliża się do aparatu, 
widzimy jego ponurą twarz. Obejrzał się za sie 
bie 1 znika (aparat panoramuje) we wraku sied- 
miopiętrowej kamienicy. 


SREDNI 

W_na wpół zwalonej bramie ogląda się jeszcze 
raz, czy nikt za nim z ulicy nie idzie | zaczyna 
wspinać się na pogruchotane schody. Idziemy za 
nim — aparat jedzie w górę — mijamy piętro 
za piętrem. i widzimy przez olbrzymie fantastycz- 
nych iształtów dziury wybite w ścianach coraz 
obszerniejszą — bo z coraz wyższego piętra — 
panoramę ruin. 


ŚREDNI 

Ścięte bombą urywają się schody, po których 
lazie Kazek. Kazek wchodzi w potrzaskane drzwi 
jakiegoś mieszkania. W korytarzu stoi drabina, 
która przez otwór wybity w suficie prowadzi na 
następne piętro. Kazek wchodzi na drabinę. 


SREDNI 

Wydostaje się na Korytarz mieszkania o piętro 
wyżej, stamtąd na klatkę schodową i znowu pnie 
się w górę. 


SREDNI 

Mfjamy trzy piętra — aparat jedzie w górę — 
Kazek: staje na klatce schodowej ostatniego pię- 
tra,, otwiera drzwi „jakiegoś mieszkania (aparat 
wjeżdża za nim) i.wchodzi do pokoiku, którego 
zewnętrzną ścianę prawie całkowicie ścięła bomba. 
Przez wybitą ścianę pokoiku, który wygląda jakby 
był zawieszony mad przepaścią, roztacza się ol- 
brzymia panorama pogiętych żelaznych szkieletów, 
kamiennych kraterów, sterczących ku niebu kd- 
kutów wypalonych domów — nieprzebyty gąszcz 
spiętrzonych ruin, tragiczny cmentarz wielkiego 
miasta, 


POŁZBLIŻENIE 
"Twarz Kazka wpatrzonego w dół, w przestrzeń 


tego niezmierzonego rumowiska. Rozlega się ostry 
charakterystyczny gwizd. Kazek odwraca się. 


ŚREDNI. Ujęcie przez Kazka. 
W drzwiach, które prowadzą do następnego, 
nieco mniej zrujnowanego pokoju, stoi Marek. Za 
nim w głębi Jacek kołysze się w fotelu na bie- 


Fot. W. Urbanowicz (WFF) 


gunach, W kącie Zbych ukląki przy wielkiej 

klatce na gołębie. Franek, który rozłożył się na 

połamanym stole, podnosi się na łokciu i mówi 
— Ostatni z famuły melduje się. 


SREDNI 


W drzwiach, które prowadzą na klatkę scho- 
dową, pojawia się Lutelk. 


POŁŚREDNI. Ujęcie przez. Lutka 

Marek doskakuje doń: 

— Czyś ty z byka spadł? Dopiero wróciliśmy 
z aresztu, lada chwila przyjdzie po mas ten, jak 
8o tam, kurator. Sąd ma nas na oku, a ten znowu 
zwołuje całą piątkę. Puknij się w łebi 

Lutek nie reaguje. Spokojnie przechodząc obok 
Marka w głąb pokoju mówł: 

— Nie ja zwołuję. Zenon. 


Marek: — Co? 
Lutek: — Ze-non 
SREDNI 


Lutek powtarza to, podchodząc do Jacka. Pcha 
fotel na biegunach, w którym cozparł się Jacek. 
Fotel staje prawie pionowo, Jacek wylatuje zeń. 
Lutek zatrzymuje rozbujane bieguny i zajmuje 
miejsce Jacka. 


ŚREDNI 
Kazek podchwytuje Jacka, który z impetem 
leci,na Ścianę. Zbliża się do Lutka (do aparatu): 
— Na pewno nas śledzą. Zenon mógłby dać 
spokój. 


POŁOGÓLNY 


Lutek: — Zenon mógłby, ale sąd nie da. Jacek 
wygadał się przed tym Radziszewskim 1 stąd cała 
chryja. 

Jacek gorąco protestuje: 

— Nic takiego nie mówiłem, Kazek jest Świad- 
kiem. Przecież on też był i też mówił 

Kazek: — Tak. 

Lutek buja się w fotelu: 

— Ale milicja o napadach na Okrężnej wie- 
działa. To fakt. Radziszewski wyzdrowieje i bę. 
dzie dalej gadał — to drugi fakt. 

Marek zatrzymuje fotel Lutka, który kołysał 
się jak wahadło: 

— Przecież sąd nas puścił! 

Lutek znowu uruchamia fotel, buja się: 

— Bo Radziszewski się nie stawił. Ale milicja 
go zna. W końcu faceta doprowadzą. facet potem 


nagada; potem spotkamy się znowu, jak będziecie 
mieli długie, siwe brody. 


SREDNI 


Teraz Lutek sam zatrzymuje fotel. Mówi: 

— Nie zapominajcie, że sąd was zwolnił tylko 
na próbę! Zenon uważa, że trzeba sprawę „zli 
kwidować", 

Jacek dodaje niepewnie: 

— Radziszewski może nic nie powiedział. 

Lutek wstaje z fotela: 

— To jest rozkaz Zenona. 

Zapada milczenie, które przerywa dopiero 
Marek 


POŁSREDNI 


Marek: — Ha, trzeba by może z gówniarzem 
porozmawiać, dowiedzieć się.. Jeżeli naprawdę ga 
dał, to mu mordę skujemy. 

Franek: — Ale jak się z nim zobaczyć, prze- 
cież on nie przyjdzie. 

Lutek wyciąga z kieszeni karteczkę: 

— Zenon pomyślał o tym. 

Daje kartkę Markowi. Marek czyta: 

— ..Komisariat Milicji Obywatelskiej wzywa 
obywatela Radziszewskiego Zygmunta... 


SREDNI 


Kazek, który nie bierze udziału w wozmowie, 
stoi przy wielkiej wyrwie w murze i patrzy w dół, 
na miasto. Mówi 


— Marek! 
Marek: — Co? 
Kazek: — Chodźno tu, co tam malują? 


Marek: — Gdzie? 
Kazek: — O tam.. Jakąś krechę czerwoną pro- 
wadzą przez ulicę! 
Idziemy za wzrokiem Kazka — aparat najeżdża 
— widzimy z góry czerwoną linię biegnącą od 
szczątku mostu Kierbedzia na zachód. Linia prze- 
cina ulice, place | domy... 

Nad tym smutnym krajobrazem zapada 
zmierzch. W oknach nielicznych ocalałych domów 
zapala się światło. 

SREDNI 

Nikłe światło pojedynczej latarni na. ciemnej 
uliczce. Pojawia się grupka chłopców. Rozpraszają 
się. Marek idzie w kierunku domu, który stol 
w głębi, Lutek rusza za nim: 

— Ty, włóż okulary. 

Marek znika w ciemnej branie. 


Wchodzi na schody (do aparatu), na których 
murarskie deski zastępują stopnie. Zatrzymuje się 
przed drzwiami na prawo. Sprawdza numer miesz- 
kenia, poprawia okulary i stuka, 


POŁZBLIŻENIE. Ujęcie przez plecy Marka, 

Po chwili drzwi — przez łańcuch — uchyliły 
się. Ukazuje się w nich dziewczyna o ładnym 
owalu twarzy, wyjątkowo bladej cerze i kontrastu- 
jących z nią ciemnych oczach, 

Marek pyta: 

— Czy tu mieszka obywatel Zygmunt 

szewski? 

Dziewczyna odpowiada szeptem: 

— Tak. Niech pan mówi ciszej — matka już 


Marek _ścisza głos: 

— Mam pilne wezwanie do komisariatu. 

Dziewczyna spuszcza łańcuch, otwiera drzwi 
szerzej. Z głębi małego przedpokoju zbliża się 
chłopak lat siedemnastu — osiemnastu, o bystrej 
inteligentnej twarzy. Zwraca się do dziewczyny: 

— Kto tam, Marysiu? 

— Do ciebie. 

Chłopiec bierze wezwanie: 

z Radziszewski Zygmunt — tak, to do mnie... 

Siostra jest widocznie zaniepokojona: 

> Ale dlaczego o tej porze, Zygmunt? 

Zwraca się do Marka: 

— Czy brat nie może przyjść do was 
rano? 

Marek odpowiada: 

—_U nas dzień, noc — obojętne. Niech się 
pani nie obawia — brat wróci za pół godziny. Zda- 
je się, że to chodzi o jakieś ceznanie, czy coś 
w tym modzaju, 

Radziszewski: 

— Nie ma rady, Maryśiu, trzeba iść, 

Cofa się w głąb przedpokoju, narzuca na sie- 
ble marynarkę i płaszcz, 


Radzi- 


jutro 


OD ZBLIŻENIA 


Twarz Marysi (Radziszewski mija ją wycho- 
dząc); odgarnia długie rozpuszczone włosy, ogląda 
się za siebie. Aparat jedzie w kierunku jej wzro- 
ku; w pokoju na głębokim totelu śpi stara ko- 
bieta. Twarz jej jest pełna charakterystycznych, 
drobnych zmarszczek,,, 


OD PÓŁOGOLNEGO 


Marek 1 Radziszewski wychodzą na ulicę. Zbli- 
żają twarze do aparatu (który coła się przed ni- 
mi). Radziszewski mówi: 

— Trzeci raz wołacie mnie w tej sprawie, Dwa 
razy już mówilem, że cl chłopcy pewnie żarto- 
wali. Nie wyglądają na bandytów. Powie.. 

Radziszewski urywa w pół słowa. Z tyłu na- 
padają nań, ujmują pod oba ramiona, narzucają 
szalik ma usta. Za jedną rękę trzyma go Franek. 
za drugą Kazek, 


ŚREDNI 


Popychają go szybko za Lutkiem (aparat pa- 
noramuje), który skręca w pustą bramę. 


POŁOGÓLNY 
Prowadzą przez wąskie, zrujnowane podwórko. 


SREDNI 
Wpychają po schodach do piwnicy. 


ZBLIŻENIE 
W wąskim promieniu księżycowego świat 
które wpada przez jedyne okienko piwnicy, uwi- 
doczniają się przerażóne oczy Radziszewskiego. 
Chłopcy zdejmują mu z ust szalik. Radziszewski 
szeroko otwiera usta, łapie powietrze, wreszcie 

może wymówić: 

— Czego chcecie, pieniędzy nie mam... 

W. promień świałła z tyłu za Radziszewskim 
wpada twarz. Lutki 

— Nie rób frajera! Kto nas kapował? 

Radziszewski odwraca się doń: 

— To kłamstwo! 

Słyszy za swoimi plecami ostry głos Franka: 

— A kto doniósł milicji, żeśmy napadali na 
Okrężnej? 

Radziszewski odwraca się od Lutka do Franka: 

— Nie nie mówiłemi 

Znowu słyszy za sobą głos Lutka: 

— Czekajcie — on tu zaraz inaczej będzie 
gadał. 

I zanim zdążył odwrócić się otrzymuje z tyłu 
od Lutka silny cios w głowę. Chwieje się i leci 
w stronę Franka, który mocnym uderzeniem rzu- 
ca go z powrotem na Lutka. Lutek odsuwa się. 
Radziszewski pada na kolana, 


POŁZBLIŻENIE 

Podnosi ręce, dotyka obolałej głowy. Zwraca 
się do Lutka: 

— Świnio! Podstępna świnio! 

Zbiera wszystkie siły, unosi się i rzuca na 
Lutka. Padają, tarzają się po podłodze. Franek 
Soskakuje do nich, chce pomóc Lutkowi. 


.. ZBLIŻENIE * 

Marek szarpie go z tyłu: 

— Nie leż! Niech walczą uczciwie. On zdaje się 
nie nie mówił. 


ZBLIŻENIE 

Radziszewski zdobywa się na silny cios. Lutek 
odskakuje od niego. Krzyczy: 

— Czego stoicie, bydlaki! Wałcie go! 

Radziszewski nie czeka — rzuca się w głąb 
piwnicy. 


SREDNI 


Potyka się, znowu się zrywa i skacze przez 
jakiś otwór.. Słychać tępy odgłos toczącego się 
w_dół ciała i krótki przerywany przeraźliwy 
krzyk. Chłopcy podbiegli do otworu. Zapalili za- 
pałkę. 


ZBLIŻENIE 

Spocone, błyszczące twarze chłopców patrzą 
cych w dół w migającym świetle zapałki. Ich 
ciężkie, sapiące oddechy rozlegają się w głuchej 
ciszy piwnicy. 


OD ŚREDNIEGO 
Idąc za spojrzeniem chłopców aparat najeż- 
dża — powoli zaczynamy rozróżniać w ciemności: 
„wyciągniętą rękę. 
„Rozwartą dłoń, rozczapierzone palce. 
„I szeroko otwarte nieruchome, szklane oczy 
Radziszewskiego. 


ZBLIŻENIE. Od dołu. 
Ogleń zapałki pali palce Zbycha (ręka na 
pierwszym planie). Wargi mu drżą. Zapałka gaśnie. 
Gnani dzikim zwierzęcym strachem chłopcy 
rzucają się do ucieczki, 


SREDNI 


Wpadają na siebie, odpychają się, jeden przez 
drugiego prą naprzód i wybiegają z piwnicy. 


OD ZBLIŻENIA 
Znikają w czerni nocy... 


ZBLIZENIE 

Czerń zalega ekran, kłuje oczy. Słychać cięż- 
ki, sapiący oddech. Wraz z aparatem posuwamy 
się w głąb jakichś konturów, które stopniowo 
przyjmują kształt pokoju i potem łóżka. Wciśnię- 
ta w poduszkę głowa Kazka. Oczy z napięciem 
wpatrzone w ciemność. Ciężko, jakby po_ długim 
biegu, kiedy sił braknie, kiedy serce z piersi wy- 
skakuje — oddycha. 


«chłopcy podbiegi do otworu. Zapalili zapałkę 


ZBLIŻENIE 

Po omacku, wraz z aparatem, posuwamy się 
w głąb jakichś konturów. które stają się innym 
pokojem, innym łóżkiem 4 inną twarzą. Jest to 
Jacek. Zagryzł wargi, żegna się kurczowym ru- 
chem, oczy usiłują przeniknąć gęstą ciemność... 


ZBLIŻENIE 

Po omacku, wraz z aparatem, posuwamy się 
w głąb jakichś konturów, jeszcze jakiegoś po- 
mieszczenia. Cichy szloch Zbycha, I jego szklące 
się, rozszerzone lękiem oczy mikną w czerni nocy. 


DUŻE ZBLIŻENIE 


Ostry, histeryczny śmiech. 
twarz Dutka. 


Spocona, pijana 


DUŻE ZBLIŻENIE 


Rozwarte szeroko usta Franka, 
z butelki wlewa w siebie wódkę. 


który prosto 


' 
DUŻE ZBLIŻENIE 


"Twarz Marka, który rozdziera kołnierz, by 
oswohodzić spływającą potem szyję. 


DUŻE ZBLIŻENIE 
Długa czupryna Zbycha spada mu na zamglone 
pijaństwem oczy. Wstrząs głową. 


DUŻE ZBLIŻENIE 

Wali w klawiaturę pianina, wydobywając z niej 
dźwięki wrzaskliwego taksa. Odrywa ręce ud kla- 
wiatury. 


DUŻE ZBLIZENIE 

I wali w klawiaturę stojącej wśród innych za 
szabrowanych rzeczy fisharmonii. Rozbrzmiewają 
dramatyczne akordy fugi Bacha, ę 


DUZE ZBLIŻENIE 

Znowu wstrząsa czupryną, przerzuca ręce — 
aparat panoramuje ś znowu plączą się akordy fo- 
ksa i fugi, twarze pijanych chłopców, butelki po 
wódce i padające na stół karty. 


DUŻE ZBLIŻENIE 

Jacek zamaszyście ciska na stół kartę. Lutek 
bijąc kartę Jacka, wali w stół tak, że Naczynia 
na nim zadzwoniły. 

Wydziera_się: 

— _No.. Zdejmuj portki. Przegrałeś! No, zdej- 
muj portki! 

Jacek nie daje się przekrzyczeć: 

— O wa! Sztuka! I świnia burmistrza ograł 
kledy dobre karty miała! 


DUŻE ZBLIŻENIE 

Lutek zrywa się jak oszalały: 

= Kto świnia?l Kto jest podstępną świnią?! 
Nieprzytomnie, dziko wal pięściami w stół. 
Światło gaśnie, 

Wrzask chłopców ucina jak nożem. 

Jakby słychać głos Radziszewskiego: 

— Swinio! Podstępna świnio! 


DUŻE ZBLIŻENIE 


Trzęsącymi się rękami Zbych trze zapałkę. 
W błyskającym świetle zapałki widać, że drżą mu 
wargi (ujęcie takie same jak w piwnicy nad tru- 
pem_ Radziszewskiego). 

Zapałka gaśnie. 

Słychać zbliżające się szybko kraki. 


OGÓLNY 


Swiatło zapala się. Przy kontakcie stoi ojciec 
Lutka. Wyrzuca chłopakom; 

— Czyście powariowali? Wydzieracie się. jakby 
tu kogo zamordowano! 


ZBLIŻENIE 
Przez twarz Lutka przeszędł wstrz. 


OGOLNY 


Donośny dzwonek przerywa scenę. Wszystkie 
twarze zwracają się w kierunku drzwi. Ojciec 


— Acha, to pewno mamuńcia wraca. Bawcie 
się tylko po cichu | bez awantur. 
Ojciec zamyka drzwi. 


POŁOGOLNY 


Dzwonek powtarza się. Ojciec wchodzi do przed- 
pokoju, otwiera drzwi na klatkę schodową: 
— Zaraz, zaraz... 


POŁSREDNI 


Stól w nich mężczyzna w płaszczu przerobio- 
nym z wojskowego, w kapeluszu 4 grubych woj- 
skowych bucikach. Mężczyzna zdejmuje kapelusz 
i ukazuje się twarz człowieka w sile wieku, lat 
chyba czterdziestu. 

Mówi: 

— Brzepi „ że miepokoję pana. Szukam 
Kozła i Spokornego. Są u pańskiego synat 


POŁŚREDNI. Ujęcie od strony mężczyzny. 

Ojciec odruchowo zaprzecza: 

= Nie. A kto panu powiedział, że są tutaj? 

Mężczyzna: 

— Byłem u nich w domu, szukałem. Powie- 
dzieli mi, że są u pańskiego syna. Pan Kozłow- 
ski, prawda? 

Ojciec nie zdążył odpowiedzieć, z mieszkania 
donosi się chóralne wołanie chłopców: 

— My chcemy wódki, my chcemy wódki. 
my chcemy. 

Mężczyzna zdecydowanym ruchem wiesza ka 
pelusz na wieszaku: 

— Mam do chłopców pilną sprawę. 

Nie czekając na zaproszenie mężczyzna robi 
parę kroków 1 zagląda do pokoju. Idziemy za 
nim — aparat jedzie — w głąb pokoji, W drzwiąch 
które prowadzą do następnego pomieszczenia, śtoi 
malownicza grupa pijanych chłopców, domagają- 
<ych się od „tatuńcia" wódki. Jeszcze dalej — 
akompaniujący chórowi Zbych. 


PÓŁOGOLNY. Ujęcie z pokoju chłopców. 

Mężczyzna, wchodzi, ogarnia wzrokiem sytua- 
cję. Mówi: 

— O, widzę, że towarzystwo muzykalne, jak 
piorun! Dziesięć ćwiartek czystej, jedna koloro- 
wa, zagrycha, dwa fortepiany. Widzę, że tu się 
pije jak z nut! 

Lutek ostro ucina nieproszonego gościa: 

— To nie fortepian, a tisharmonia, A czego 
pan tu chce? 

Mężczyzna nie peszy się: 

— Masz rację, bracie, trzeba się przedstawić: 
Wojciechowski. Sąd wyznaczył mnie na waszego 
kuratora. ) 

Lutek opryskliwie: 

— Mnie eąd nikogo nie wyznaczył. 

Franek bezczelnie: 

— A, a.. Kurator to pewno taka część samo- 
chodu, jak karburator!... 

Śmieje się z własnego dowcipu. Wojciechow- 
ski zbliża się doń. Ciężkimi, murarskimi dłońmi 
bierze go za końce rozluźnionego krawata, tak jak- 
by miał go udusić, po czym Ściąga je, poprawia 
mu jeszcze kołnierzyk i odpowiadi 

— Kurator to taki obywatel, co to ma obowią- 
zek przez dwa lata opiekować się wami. Dać was 
do pracy, wiedzieć jak żyjecie 1. jak się ba- 
wiele. 


POŁZBLIŻENIE 


Jacka. który ma oczy szeroko otwarte, złapa- 
ła czkawka (śmieszny dyszkancik). 


Diatragma 


a rozmowę z Tadeu- 
szem  Kondratem, ©0d- 
twórcą postaci hydrau- 
lika Dobrzyńca w ko- 


medii filmowej „Przy- 
goda na Mariensztacie" — cza- 
su mafm niewiele. Za chwilę 


rozpocznie się próba w teatrze. 
Toteż od razu przystępuję do 
rzeczy, pytając o początki pracy 
aktorskiej. 

— O wyborze zawodu aktor- 
skiego — mówi Tadeusz Kon- 
drat — zadecydowało powodze- 
nie mojego brata Józeja (dziś 
aktor Teatru im. Wojska Pol- 
skiego w Warszawie — przyp. 
Z.Z.), który na kilka lat przede 
mną rozpoczął pracę w teatrze. 
Ku wielkiej rozpaczy rodziców 
zachęcony m. in. nowymi... gar- 


niturami brata ruszyłem jego 
śladem. 

W 1928 r. przyjechałem do 
Potnania i _ zacząłem stawiać 


pierwsze kroki na scenie Teatru 
Wielkopolskiego. W zespole te- 
go teatru zjeździłem całe PomQ- 
rze i Poznańskie. Moją pierwszą 
w życiu rolą była postać dzie- 
więćdziesięcioletniego starca Bo- 
ratyńskiego w sztuce „Barba- 
ra Radziwiłłówna”. Później na 
odmianę grałem w sztuce „Taj- 
fun" rolę młodego chłopca. Po- 
wspomi 


tem — ina dalej arty- 
sta — była pierwsza moja 
wyprawa do Reduty. 

W latach 1932—1935 Juliusz 


Osterwa objął kierownictwo te- 
atru w Krakowie. 18 paździer- 
nika 1932 r. zgłosiłem się po 
raz pierwszy do „pana Juliu- 
sza". Przygotowywał on właśnie 
w związku z jubileuszem Wy- 
spiańskiego wystawienie „We- 
sela" i „Wyzwolenia. Na próż- 
no zastanawialiśmy się jaką ro- 
lę mógłbym grać w „Wyżwole- 
niu*. _ Zaczęliśmy _ wertować 
Wesele", 


— Zagratbyś Chochoła? — za- 
pytał Osterwa. 


Zgodziłem się bez wahania, 
Wtedy byłem gotów zagrać i 
Wojewodę. Prasa przyzwycza- 


jona do Węgrzyna w tej roli 
przyjęła mnie dość nieprzychyl- 
nie. Byłem załamany. Ale Oster- 


wa uspokoił mnie i... powierzył 
nową rolę. 
„Pan Juliusz" — jak wszyscy 


nazywaliśmy wtedy Osterwę — 
poświęcał wiele czasu na dys- 
kusje z młodymi aktorami. 
Wpajał nam nie tylko wiedzę 
o teatrze, lecz i podstawy do 
oceny sztuki aktorskiej. Dążył 
również do tego, żeby aktor był 
wszechstronny. Mnie np. gim- 
nastykował w ten sposób, że po 
południu  kreowałem — siedem- 
dziesięcioletniego Bergera w 
sztuce „Pieniądz to nie wszyst- 
ko", a wieczorem _ zamieniałem 
się w piętnastoletniego  Stefka 
w sztuce Devala „Stefek". 


W tym czasie przyszedł do 
mnie Tadeusz Białkowski, stary 
redutowiec, i zapytał, czy nie za- 
grałbym Chudogęby. Dzięki nie- 
mu zagrałem tę rolę w „Wie- 
czorze trzech króli". 


— Czy po opuszczeniu przez 
Osterwę Krakowa pojechał pan 
za nim? 


— Nie, zostałem w zespole 
dyrektora Karola Frycza. W se- 
zonie teatralnym 1936-37 prze- 
niosłem się do Łodzi. Potem 
znów powróciłem do Krakowa, 
stamtąd jeszcze raz do Łodzi, 
skąd wróciłem jednak znów do 
Krakowa. 

Od siebie dodajmy, że wkrót- 
ce po wyzwoleniu Krakowa Ta- 
deusz Kondrat rozpoczyna pra- 


cę w teatrze w Katowicach (żor- * 


Tadeusz Kondrat w roli Króla w sztuce Krzemińskiego 


jako hydraulik w „Przygodzie na Mariensztacie" w kary 


„Jak_w bajce" oraz 
turze TP. 


Rynkiewicza 


„jako Rzecki w scenicznej adaptacji „Łałki* Prusa, wystawionej przez Pań 


stwowy Teatr Polski w Warszawie (na zdjęciu — na lewo: L. 
Fot, F, 


..jako dyrektor jabryki w Komedłi Jurandota „Takie czasy: 
Państw. Teatr Kameralny w Warszawie (na zajęciu — na prawo 
fot. 


Madaliński , 
Myszkowski 


granej przez 
. Morawski) 
. Myszkowski 


ganizowanym przez Adwentowi- 
cza i Horzycę). W 1947 r. prze- 
nosi się do Krakowa, a stamtąd 
— do Warszawy, gdzie wystę- 
puje po dzień dzisiejszy w Tea- 
trze Polskim. 

— A jak doszło do pańskiego 
debiutu w filmie? 

— Mniej więcej półtora roku 
temu dostałem depeszę tej tre- 
ści: „PROSZĘ PRZYJEŻDŻAĆ 
ŁÓDŹ STOP PRÓBNE ZDJĘ- 
CIA STOP PRZYGODA NA 
MARIENSZTACIE". Nie mia- 
łem wówczas ani chwili czasu 
wolnego od pracy w teatrze i 
musiałem odmówić, Ponieważ 
kolega Gliński wyjeżdżał. wów- 
czas do Łodzi, prosiłem go, żeby 
zawiadomił _ Wytwórnię Filmów 
Fabulwrnych, że nie przyjadę. 
Stało się jednak inaczej. Gliński 
wrócił do Warszawy oświadcza 
jąc mi przy najbliższym spotka- 
niu, że zapomniał o mojej proś- 
bie. Było już za próźno odma- 


"wiać. Wsiadłem więc w majbliż- 


szy pociąg odchodzący do Łodzi 
i w ten sposób. zadebiutowa- 
łem yw filmie. Nie było to dla 
mnie łatwe. Sporo czasu zajęło 
mi zamienienie się w Dobrzyń” 
ca, ale to już inna historia. 

— Chcielibyśmy się przy oka- 
zji dowiedzieć, czy i dziś ma 
pan jeszcze wewnętrzne. opory 
przed występami w filmie? 


— Nie, już się przyzwyczai- 
łem. Pozytywna 'ocena mej roli 
zarówno ze strony krytyki fil- 
mowej, jak t widzów, dobrze 
mnie usposobiła do pracy w fil- 
mie. 

— A więc możemy się spo- 
dziewać, że zobaczymy pana 
niebawem w nowych polskich 
filmach? 


— Tak. Odtwarzam m. in. ro- 
lę krawca żydowskiego Lubarta 
w filmie, realizowanym przez 
reż. J. Kawalerowicza według 
„Pamiątki z Celulozy", oraz epi- 
zodyczną rolę ojca nauczycielki 
w „Uczcie: Baltazara", reżyserii 
J. Zarzyckiego. 


— A jak pan sam ocenia swój 
debiut? 

— Swoją rolę uważam raczej 
za nieźle zaczętą. Dzięki niej 
przezwyciężyłem lęk przed o- 
biektywem. Myślę, że do odtwo- 
rzenia roli hydraulika Dobrzyń- 
ca, warszawiaka z krwi i kości, 
pomogło mi z jednej strony do- 
świadczenie aktorskie wielu lat 
pracy w różnych rolach,a z dru- 
giej |-- obserwacja życia na bu- 
dowach stolicy i kontakt z jej 
budowniczymi. Sam przecież je- 


stem mieszkańcem jednego z 
nowych osiedli Warszawy — 
Muranowa. 


Tadeusz Kondrat grał na sce- 
nie takie postacie, jak: Chudt 
gębę w: „Wieczorze trzech króli 
Szekspira, Terezjasza w „Anty 
gonie* Sofoklesa, „Pana Jowial- 


skiego" Fredry (rola tytułowa), 
męża w „Ich czworo”  Zapol- 
skiej i niezapomnianego  Rze- 


ckiego w wystawionej przez Te- 
atr Polski w Warszawie adap- 
tacji „Lalki" B. Prusa. 


Jak już z tego choćby krót- 
kiego przeglądu widać — Ta- 
deusż Kondrat rozporządza sze- 
rokimi możliwościami  aktor- 

Kończę moją rozmowę z Kon- 
dratem, bo reżyser Aleksander 
Bardini niecierpliwi się. Tade- 
usz Kondrat idzie na próbę 
nowej sztuki Leona Kruczkow- 
skiego „Rosenbergowie*, w któ- 
rej odtwarza postać Juliusza 
Rosenberga. 


Rozmowę przeprowadził 
ZBIGNIEW ZAPERT 
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Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


ABY DO WIOSNY... 


Akcja filmu Włosna w Mo- 
skwie toczy się w _ pogodne, 
ciepłe dni, a Antonio i Car- 
mela z filmu Nadziei za dwa 
grosze przeżywają swe troski 
pod niebem _ Połu- 
dnia, atmosfera na 

ekranie nie może jednak roz- 
grzać widzów, którzy marzną 
w sall kina „zetempowiec" w 
Gdańsku. Skostniała publicz- 
ność siedząca na krzesłach w 
czapkach, szalikach i płasz- 
czach nie przestaje tupać. A 
to ostatnie mie jest chyba naj- 
lepszym „wydźwiękiem* wy- 
świetlanych "filmów. 

(Koresp. Jerzy Łukaszewicz) 

* 


uMórzniemy ma każdym 
seansie filmowym — piszą 
liście do redakcji czytelnicy 
z Baranowa (pow, 
Maz.) — Maraniemy, ponieważ 
nikt z personelu kina „Kul- 
tura nie zatroszczył się O za- 
bezpieczenie na zimę sal Do- 
mu Ludowego, w której od- 
bywają się projekcje". 

* 


W kinie „Nysa” w Ciecha- 
nowie — nie widziano węgla 
od ubiegłego roku. Widzowie- 
zerzytają zębami, o czym ma 


'orespondent J. Lewicki 


KEMONT „NIEUSTAJĄCY" 


„Grunwald”, jedyne kino w 
Zgorzelcu, znajduje się w re- 
moncie od września ub. roku 
Mamy już marzec, a 
ZS Ai gaat emc iędostępnie 


więc: 

1) czy miaszkańcy Zgorzelca 
mogą się spodziewać urucho- 
mienia kina jeszcze w bieżą- 
cym roku? 

2) dlaczego remont kina prze- 
prowadza się w miesiącach zi- 
mowych, a nie latem, kiedy 
jrekwencja jest mniejsza? 


„Grunwald'*. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© HENRYK WYLON z Sos- 
nowoa. — Alenę  Kohoutovą 
znamy z dllmu Dumma krótew- 
na. Nie widzieliśmy jej w 
większej roli_w żadnym innym 


je, 
Aby otrzymać brakujące nu- 
mery „Filmu”, należy prze- 
słać pieniądze do Filmowej 
Agencji Wydawniczej Warsza- 
wa, ul. Marszałkowska 150. 
„9, REGINA ZEGAN 2 Rado- 
„, — Prosimy przesłać pro- 
Jekt cenatiusza do miuta Ste: 
nariuszowego Zarządu Wy- 
twórni Filmowych, Warszawa, 
ul. Puławska 61. 
„9 CZYTELNICZKA z Kali. 
— Przykro nam, że trafił 
do Was numer „Filmu! z za 
mazanymi zdjęciami. Za uster- 
Xd techniczne tego rodzaju re- 
dakcja nie ponosi jednak od: 
powiedzialności, chociaż  bar- 


czall madal przy nadarzają- 
cych się okazjach. 

© GRAŻYNA SZABLEWSKA 
z Częstochowy. — Informowa- 
lśmy już w nerze 8 nastr. 12, 
że roczniki tyg. „Film* z lat 
wcześniejszych niż 1950 r. zo- 
stały całkowicie wyczerpane. 

© WIESŁAWA z Wrocławia 


miesięcznika  „Kinotechnik", 
który odpowie Wam na swych 
łamach. 
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PAW /AŁADNIENI, 


ak, to już jest sprawa. 
T" wbrew temu, że chodzi o pio- 

senkę lekką — sprawa jest 
poważna. Wielokrotnie poruszali ją 
przecież nasi czytelnicy — miłośnicy 
lekkiej pieśni, spragnieni miłych dla 
ucha melodii pozornie błahych, ale 
przecież nieodzownych na codzień i 


od święta, jak nieodzowna jest roz- 
rywka, Oczywiście mówimy o mą- 
drej rozrywce, o tą- 
kiej która porusza 


w człowieku najlepsze 
struny i daje mu pełne 


zadowolenie _ zarówno 
w czasie jej trwania, 
jak i we wspomnie- 
niach. Taką  zazwy- 
czaj rozrywką bywa 
pieśń. 


Niedawno sprawa ta 
ruszyła z miejsca. I to na wszystkich 
frontach. 

Twórcy wzięli sobie do serca żądania 
miłośników lekkiej muzyki i tworzą 
więcej muzyki i tekstów rozrywko- 
wych, Centralny Zarząd Muzyczny 
rozpoczął produkcję płyt melodii ta- 
necznych i popularnych, a nawet 
ożywiły się wydawnictwa.  Ukazało 
się bowiem ostatnio ponad dziesięć 
piosenek filmowych. I to piosenek, 
na które wszyscy niecierpliwie cze- 
kaliśmy, z filmów Cztery serca, Przy- 
goda ma Mariensztacie, Sprawa do 
załatwienia i in. Jednak ciągle jeszcze 
jest zbyt mało tych pozycji, aby zdo- 
łały wypełnić widoczne braki. 

W roku bieżącym sprawy wydaw- 
nictwa pieśni, filmowych zostały prze- 
kazane Państwowemu Wydawnictwu 
Muzycznemu. Wierząc, że to jest naj- 
bardziej kompetentna w tej mierze 
instytucja, możemy żywić nadzieję, 
iż sprawa ta ulegnie dalszej popra- 
wie. 

Wraz z naszymi czytelnikami i mi- 
łośnikami muzyki filmowej Gzeka- 
my nie tylko na' nowe piosenki z 
filmów, które wejdą na nasze ekra- 
ny, ale również na wypełnienie luk, 
które zostały spowodowane 'dotych- 
czasowym stosunkowo niewielkim za- 
interesowaniem instytucji _ wydawni- 
czych piosenką _ filmową. Czekamy 
więc na pieśni z filmów: Dwaj żołnie- 
Pieśń tajgi, Pomysłowy sprze- 
dawca, Jutro będzie się tańczyć wszę- 


rze, 


"Piasenki... 
Diozenki... 


dzie i tylu innych, których wspom- 
nienia łączą się zawsze z konkretną 
piosenką. 

Jest jeszcze druga sprawa, w któ- 
rej możemy sobie dopomóc nawza- 
jem. Filmowa Agencja Wydawnicza 
rozpoczęła druk piosenek filmowych 
w formie tzw. prymek (tylko na głos, 
bez akompaniamentu). Dotychczas 
ukazały się piosenki z filmów: Ślu- 
bujemy, Sprawa do za- 
łatwienia i Przygoda 
na Mariensztacie. 

Niska ich cena (60 
gr) i estetyczny wygląd 
powinny im zagwaran- 
tować wielkie powo- 
dzenie. Tak by się sta- 
ło, gdyby... Otóż to! 


był sprawny, 
gdyby w każdym kinie można było 
dostać nutki — wszyscy byliby zado- 
woleni. Z kolportażem jednak — róż- 
mie bywa. Wiemy o tym wszyscy z 
doświadczenia. 

Ale jest na to rada. Dalszy los wy- 
dawnictw piosenek filmowych spo- 
czywa właśnie w rękach widzów ki- 
nowych i naszych czytelników. W każ- 
dym kinie znajduje się książka zaża- 
leń. Służy ona między innymi do 
przedkładania życzeń widzów. A więc 
jest w miej miejsce również na nie- 
ustanne domaganie się poprawy kol- 
portażu nut. Sposoby na to na pewno 
znajdzie „Ruch”* i tego słusznego do- 
magania się nie będzie chyba lekce- 
ważył. Przełamie ono najbardziej biu- 
rokratyczne opory i niechęć do 
zwiększenia wysiłku, aby spełnić ży- 
czenia tysięcznych rzesz widzów ki- 
nowych — miłośników piosenki fil- 
mowej. 

W pierwszym rzędzie apelujemy do 
tych czytelników, którzy już okazali 
zainteresowanie sprawą piosenek fil- 
mowych, a więc do Gabrieli Zatoń z 
Tarnowskich <Gór, Barbary Stanik i 


jej koleżanek z Ostródy, „Stałych 
prenumeratorek z Krakowa", M. Mo- 
kranowskiej z Częstochowy, Zofii 


Brozik z Kielc, Danuty Dawidko z 
Wałbrzycha, Niny Lesówny ze Słup- 
ska, Władysława Stefańskiego z Ło- 
dzi, Renany Ferdyn ze Zbrosłanic, 
Mariana Borkowskiego z Ostrowa 
Wlkp. i wielu innych. 


KINOTECHNIK 
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NA LISTY W SPRAWACH TECHNICZNYCH 


miśęczik KINOTECHNIK 


"Wydawnictwo Filmowej Agencji Wydawniczej 
Warszawa, Nowy Świat, 47, tel. 6-91-16 


Z_NASZYCH 


m. 
Na poastawie „własnych 0b- 
serwacjt 1 wypowiedzi miesz 
kańców Świecia, a specjalnie 
widzów kinowych, 
swoje uwagi nasz korespon- 
„Stały Czytelnik „Fil- 
Najpierw sprawa powtórek. 
Najczęściej powracające na 
ekrany Świecia filmy to: War- 
szawa, Młoda gwardia i Mło- 
kc Chopina. Mimo wysokie- 


poziomu | artystycznego 
tych. pozycji widownia Świe- 
ci pustkami, 


Seans. 
metrażu zostaje użi 


Uś 'upełniany 
-króciutkim dodatkiem lub _w 
ogóle jest go pozbawiony ku 


niezadowoleniu publiczności, 
gdyż seans trwa wtedy nieca- 
łe r minut, 


glm metrażu, 
traż uzupełniając jedno, dwu 
lub trzyaktówką w zależności 

długości pełnometrażowego 
filmu? 


"Trzecia sprawa dotyczy 1il- 
mów nowych, które — jak pi- 
sze —._ docierają 


Kart, Burzę, Tajne akta firmy 
Solvay. Za sp 


'wnież o 
radziec- 
kich w wersji oryginalnej, jak 
np. Na łaskawym chłebie, Na 
dnie i innych. 
Otóż w sprawie filmów, któ- 
tytay  wymieniacie w 
swym liście, y się zwró- 
ddć "do OZie w Bydgoszczy. 
Tam udzielą wam odpowie- 


o się zaś tyczy tyg. 
„Film" — ma który narzeka- 
Cie (na koli „oczywiście, 


cie się do Centralnej 
dycji PPK_„Ruch”: 
wa, Srebrna '12. 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE | 


© STEFAN MELKOWSKI z 
owy w ięzycaie 
przesłaliśmy Wam odpowiedź 
listowną. 
© MARIA WISNIEWSKA z 
Warszawy. — Poinformowano 
Was mylnie, gdyż PWSF w 
Fodzi posiada jedynie wydziaz 
żyserski, operątorski 4 
zd Iministracyjno - ekónomicz- 


iwersytecie 1 później 
obrać jako specjalność kryty- 
ke filmowa. W wyborze za. 
wodu musicie się kierować 
zdolnościami i powołaniem. 
© STANISŁAW KIK z Sos- 
nowca. — Istnieją średnie szko- 
Pguzyczne, licea. muzyczni 
średnie_ szkoly 
ceum mistruktorów  Świetlico: 


Techników 
Teatralnych. Szkoły artystycz- 
ne typu średniego są jedno- 
cześnie ogólnokształcącymi. Do 
1 klasy Liceum Instruktorów 
Świetlicowych 1 Teatralnych, 
które kształci instruktorów. dli 
potrzeb świetlic, domów kul- 
tury, teatrów amatorskich, oraz 
pracowników kulturalno-oświa- 
towych 1 _ artystycznych — 
przyjmuje się Kandydatów ze 
świadectwem ukończenia sie- 
dmiu las, w wieku od 1—17 
Jat. g 

Radziniy 
w sekrelaincle Pi 
Liceum Instruktorów 
cowych i Tea 
nogrodzie, ul. 


Z festiwalu w Argentynie 


Na międzynarodowy festiwal 
filmowy w Mar del Plata przy- 
była delegacja filmowców ra- 
dzieckich, w skład której wcho- 
dzą: reż. Aleksander  Ptuszko, 
artyści: Sergiusz Bondarczuk, 
Sergiusz Stolarow, A. Łariono- 
wa, N. Miedwiediewa i opera- 
tor Aleksander Szelenkow. Na 
czele delegacji stoi dyrektor 
wszechzwiązkowego biura „Sov- 
exporfilmu* P. Zimin. 

W programie festiwalu znajdą 
się następujące filmy radzie- 
ckie: Admirał Uszakow, Sadko, 
Ognie na rzece, Nad brzegami 
Środkowej Wołgi, Nieposłuszny 
kotek i inne. 

Wraz z filmowcami przybyła 
do Argentyny trójka muzyków 
radzieckich: D. Ojstrach, T. Ni- 
kołajewa i W. Jampolski, któ- 
rzy dadzą szereg koncertów. 


Howe filmy turkmeńskie 
Tunrkmeńska wytwórnia til- 
mowa w Aszchabadzie w wyni- 
ku trzęsienia ziemi w r. 1943 zo- 
stała 


zacji kronik filmowych. Postę- * 


pująca odbudowa wytwórni po- 
zwala obecnie na podjęcie pro- 
dukcji filmów fabularnych. Jed- 
nym z pierwszych będzie film 
Rodzina Allana, , dramat pśy- 
chologiczny, którego - bohater, 
dopuściwszy się _ przestępstwa, 
zostaje osądzony przez własną 
rodzinę. Nie odmawia mu ona 
jednak pomocnej ręki dla po- 
wrotu na właściwą drogę. Au- 
torem scenariusza jest laureat 
Nagrody Stalinowskiej Hussein 
Muchtarow. . 


Śmierć czołowego operatora 
szkoły włoskiej 

W wyniku wypadku samochodowe. 
qo w okolicach Padwy zmarł w wie- 
ku lat 48 jeden z najgłośniejszych 
operatorów włoskiego neorealizmu, 
G. R. Aldo. Karierę swą rozpoczął 
we Francji jako aktor, potem jako 
operator. Wraz z ekipą reż. Chri- 
stian Jaque'a przyjechał do Włoch 
celem nakręcenia w 1946 r. PUSTEL- 
NI PARMERSKIEJ. Swój wielki i ory- 
inalny talent, posiadający poważny 
udział w kształtowaniu się oblicza 
neorealizmu włoskiego, ujawnił Aldo 
w czasie współpracy z reż. Luchino 
Viscontim nad filmem ZIEMIA DRŻY. 
Dalsze wybltne pozycje tego twórcy 
to CUD W MEDIOLANIE i UMBERTO 
D. śmierć przerwała jego pracę nad 
nowym filmem Viscontiego ZMYSŁY. 


Najpopularniejszy scenarzysta francuski 


Najpopularniejszym z  „bieżą- 
cych" scenarzystów francuskich 
jest niewątpliwie Aleksander 
Dumas-ojciec (1803—1870). Nie- 
dawmo ukończono realizację dzie- 
siątego  elkranowego wariantu 
„Trzech muszkieterów". Są w 
toku prace również nad dziesią- 
tą wersją „Hrabiego Monte Chri- 
sto", którą reżyseruje twórca 
znanej w Polsce dziewiątej wer- 
sji, Robert Vernay. Reż. Leo 
Joannon pracuje nad adaptacją 
znanej sztuki Dumasa „Kean*— 
o znakomitym aktorze angielskim 
2 początku XIX w. Twórca „Klat- 


66 uUvnzymw 


NA DWORZE KSIĘCIA TORKRI 
(Zwycięstwo narodu Mongolit Wewnętrznej) 


Film ukazujący walkę r 
*Wewn. w oparciu o naród chiński przeciwko wojskom Kuomintangu 


wyzwoleńczą, 


Scenariusz; Wamg_Czen-czi 
Reżyseria: Kan Hsueh-wet 
zdjęcie: Tu Ju 4 Li Kuang-huei 
Muzyka: Hsu Uei-tsa i LA Hsl 
"Wykonawcy: Su Ho — Ju Tsun. 
Książe Torki — Pat Te-fang, Tunteb 
— © Ho-sen, Jang, agent Kuomin- 
tangu — Kang Hua, Mengho-batar — 
Kuangputaoercz, Minister Puho — 
Czang Ping, Książe Pajen — Huang 
Jo-hat, Tusulakocz sun Hsi t inni. 
Produkcja: Wytwórnia Filmowa w 
Pln-Wschodnich Chinach — 1851. 


którą toczył lud Mongolii 


ki słowiczej* i „Parady natrę- 


tów", Jean Dreville, nakręca 
powieść „Królowa Margot", a 
reżyser  Chavanne _ zaadapto- 


wał już dramat „Pani z Mon- 
soreau". 

Fakt przeniesienia na ekran 
w jednym tylko roku aż 5 dzieł 
popularnego pisarza, w tym rów- 
nież dzieł wielokrotnie już fil- 
mnowanych, Świadczy nie tylko 
o jego niezmiennym powodzeniu 
u publiczności, ale też o dotkli- 
wym braku scenariuszy, jaki 
przeżywa obecnie kinematografia 
francuska. 


"NWA EKRANWEŻ 


Koniec, 
prowokacyjnej afery 


Prowokacyjny film zachodnio- 
niemiecki Dawaj, dawaj, realizo- 
wany pod egidą reakcyjnego Sto- 
warzyszenia Jeńców Wojennych 
i Związku Wysiedleńców, okazał 
się oszukańczą aferą. Dwóch 
obrotnych geszefciarzy potrafiło 
wywieść w pole nie tylko oba 
związki, ale także wielu przy- 
szłych widzów, którzy częściowo 
mieli sfinansować produkcję. Dla 
zatuszowania skandalu oba związ- 
ki zwracają udziały wniesione 
przez osoby prywatne. Realiza- 
cja filmu została ostatecznie za- 
niechana. 


Francuskie kluby filmowe 


Jak podaje „I'Humanitć", Fe- 
deracja Francuskich Klubów 
Filmowych, która w momencie 
założenia obejmowała 7  klu- 
bów liczących 200 członków, 
jednoczy obecnie 200 klubów z 
60.000 członków. 

Federacja zamierza wyprodu- 
kować na własny użytek film 
montażowy, złożony z urywków 
najwybitniejszych dzieł  kine- 
matografii francuskiej z lat 
1935—39 oraz film w sposób po- 
pularny ukazujący technologię 
realizacji pt. „Jak powstaje 
film*, 

W związku z siedemdziesiątą 
rocznicą urodzin Maxa Lindera 
Federacja przygotowuje rucho- 
mą wystawę filmową poświęco- 
ną wybitnemu artyście. 


Film o Amundsenie na ekranach 


Na ekranach Norwegii ukazał 

się film o. słynnym  badaczu 
okolic  podbiegunowych  Roal- 
dzie  Amundsenie. Film jest 
owocem _ norwesko-szwedzkiej 
współpracy filmowej. 


Z produkcji chińskiej 


Na ekranach chińskich uka- 
zały się dwa nowe filmy pro- 
dukcji krajowej: | Delegatka i 
Bohaterski maszynista. Pierw- 
szy jest adaptacją współczesnej 
sztuki i opowiada o budzeniu 
się świadomości klasowej chiń- 
skiej wieśniaczki, drugi ukazu- 
je życie chińskich kolejarzy po 
wyzwoleniu. 


* 


Wytwórnia w Szanghaju zre- 
alizowała film, którego tematem 
jest przezwyciężenie sztucznie 
podsycanej wrogości pomiędzy 
dwoma plemionami tybetański- 
mi. Plemiona te w końcu jedno- 
czą się we wspólnej rodzinie na- 
rodów nowych Chin. Film nosi 
tytuł Złote i srebrne wybrzeże. 


ZAPOROŻEC ZA DUNAJEM 


Scenariusz według Wbretta M. Ryt- 
skiego 
Reżyseria: W. Łapoknysz 


Wykonawcy: Iwan Karaś — 1, Pa- 
torżyński, Odamkba — M. Litwinienko- 
Woigemut, Oksana — E, Czawdar, 
Andrej — N. Szelużko, Sulian — M. 
Griszko, Imam — W. Watwiejew, Se- 

Hasen — 


Produkcja: Wytwómia Filmów Fa- 
bularnych w Kijowie — 1953 r. 


Barwna ekranizacja popularnej opery 


7 ROCHAŁ 
ukraińskiej, Akcja rozgrywa 


się wśród Kozaków, którzy znaleźli się pod panowaniem tureckim 
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Polemiki 
Biedna Garmela czyli 10:1 na korzyść Antonia 


notce ob. płaż. „A dlaczego o Carmeli nie?" w n-rze 8 

„Filmu" natknąłem się na dziwną pretensję i postulat, 
Ob. płaż, wojując z wulgarnym socjologiżmem w krytyce — 
co należy uznać za słuszne — trafia, nięstety, nie w socjolo- 
gizm, a w płot, występując przeciwko umieszczaniu komen- 
tarzy politycznych przy takich fllmach, jak np. Nadziel za 
dwa grosze. 


Ob. płaż. pisze: „Krytyka nasza często opatruje film 
polityczny komentarzem politycznym, a opowieść miłosną — 
Iakże komentarzem politycznym". Otóż obywatelowi płaż. 
2 nieznanych bliżej powodów wydaje się to rzeczą zdrożną. 
tym właśnie wulgarnym socjołogizmem. 

Stanowisko ob. płaż. nie jest przekonywające. Jeżeli 
słusznie obruszamy się na taką recenzję filmową, która jest dla 
krytyka tylko pretekstem do napisania prymitywnego arty- 
kułu politycznego — to niesłuszny chyba jest protest prze- 
ctwko komentarzowi politycznemu w ogóle, przeciwko poli- 
tycznemu odczytaniu problemów zawartych w filmie, który 
Nie jest filmem typu publicystyczno-politycznego, jak np. 
Tajna misja, Spisek bankrutów czy inne. 

© komentarz, interpretację polityczną proszą się zwlasz- 
cza filmy włoskie, które bez deklamacyjności i kazań, a wła- 
śnie na przykładzie najbardziej intymnych „prywatnych" 


Maria Fiore i Vincenzo Musolino (Carmela i Antonio) 


łosów ludzuich — wypowiadają 
prawdy polityczne. 

Słowa Erenburga, na które powołuje się ob. płaż. prze- 
mawiają nie przeciwko, a w obronie komentarza politycz- 
nego. Erenburg bowiem pisze: „Są one (filmy włoskie — 
przyp. red.) nacechowane pusją polityczną, tendencyjnością 
w najlepszym znaczeniu słowa. Jadnocześnie... są wolne od 
tej naiwnej i niedołężnej tendencyjności, która mrozt uczu- 
cła władza”. 

Jakże więc i po co odgradzać się od politycznego komeęn- 
tmrza, gdy pisze się o filmach tak silnie nasyconych treścią 
polityczną, jak postępowe filmy włoskie. A poza tym, czy 
słyszał ktoś o apolitycznych filmach? Dlaczego więc mamy 
zrezygnować z politycznej treści recenzji? I dlaczego mamy 
sięgać do tak naiwnych metod oceniania treści recenzji, jak 
liczenie ile razy występują w niej imiona Antonia i Carmel. 
w omawianej przez ob. płaż. recenzji stosunek ten wyraża 
rię jak 10:1 na korzyść Antonia, 

H. Laskowska, autorka recenzji filmu „Nadziei za dwa 
grosz: drukowanej w tymże numerze tyg. „Fiłm*, w któ- 
rym ukazała się notatka ob. płaż. — nie bardzo przejęła się 
surowymi upomnieniami swego kolegi. Zmieniła co prawda 
stosunek na 8:2, ale (strach pomyśleć!) weląż jeszcze na ko- 
rzyść Antonia. Biedna Carmela! (wu-el) 


głęboicie,  oskarżycielskie 


Poprawki historyczne 


Obszerny urtykuł I. Kopeć 
„Dwa nurty w niemieckiej ki- 
nematograjti* (Dziś i Jutro, 
nr 5) rozpoczyna podrozdział, 
PERCY 
mieckiego filmu". Mowa tu o 
filmie niemieckim do r. 1945. 
Dziwna to jakaś historia, 0- 
pracowana, jak komunikuje 
autorka przy podpisie, „na 
podstawie prasy”, 

Na trzydzieści wierszy in- 
formacji znajdujemy | tam 
osiem błędów rzeczowych, a 
dalej znasnienne przeinaczenia 
i luki. Kimematografię nie 
mieckij rozpoczyna autorka — 
możę słusznie — od Lubitscha 
1 „Gabinetu dr Caligari* (nie: 
Coligani) Wienego, zwanego w 
artykule „de Wienne'm". Czy 
o wymienionym filmie wystar 
czy powiedzieć, że. „zapocząt- 
kował okres wspaniałego roz- 
woju”, skoro było to dzieło 
wojująco, dhastycznie formali- 
styczne? 'Ale niech tam! 

Omawiając sprawę Tealiza- 
torów, którzy, bez reszty za- 
przedali się Hitlerowi, wymie- 
nia autorka 5 mazwiek, z któ- 
rych dya nie należą” pynaj- 
mniej do „realizatorów, lecz 
do aktorów (Ch. "Sóderbaum. 
H. George), nie wiadomo zaś 
dlaczego pomija Hansa Stein- 
hofta, ekspohowanego sługę 
reżimu (fllmy Steinhoffa zre* 
sztą cytuje dałej jako „hań- 
biące”), lub polakożercę 'Uclo- 
kiego. Ale niech tam! 

Przy cytowania tych „hań- 
biqoych* filmów zdarza się 
autorce zabawna przygoda, 
Wymienia m. in. film „Heim- 
kehr Krilger" oraz polakożer- 
czy tilm „Powrót do domu" 
Ów „Powrót do domu", jak 
sama nazwa wskazuje, to wła- 
śnie „Heimkchry, zaś drugi 
człon " fantastycznego tytułu 
pochodzi z filmu „Ohm Krii- 
ger", zupelnie innego twórcy 
(właśnie Steinnolfa)" Ale niech 
tami 

Zdumiewające są rewelacje 
autorki dopiero tam, gdzie 
mówi o „prawdziwych patrio- 
łach", którzy w epoce Hitlera 
„pracują za kulistmi teatrów 
i studiów, czekając w ukry- 
ciu na nadejście wiaściwej dla 
nich chwili". Jest w ich licz- 
bie H. Klutner, pięknoduch 
tak starannie się ukrywający. 
że w okresie 1938—1%3' zdołuł 
nakręcić 7 filmów. bardzo 
chwalonycn przez Goebbelsa. 
Skad natomiost patent ma 
patriotyzm otrzymał _ Wolf- 
gang Liebeneiner, hitlerowiec, 
twórca dwóch szowinistycz: 
nych flimów o_ Bismarcku? 
Czy stąd, że cieszy się dziś 
wzeledami Adennuera i „swą 
właściwą chtwilą'*? 

„Prasa" to dobra podstawa 
artykułu. Tylko: jaka pra- 
sa? (płaż.) 


> Boraylki " pana Charlot 


Ng 20 428 wiadomo, wszystkim kinomanom, jak 
LN wysoko stoi w Czechosłowacji film kukiełkowy, 
związany z szeregiem wybitnych nazwisk, zwłaszcza 
zaś nazwiskiem Jerzego Trnki. Twórczość Trnki 
znama | ceniona jest daleko poza granicami ludowych 
demokracji. Dzięki  festiwalom międzynarodowym 
i normalńej handlowej eksploatacji, znają ją miesz- 
kańcy Anglii, Francji, Włoch, Szwajcari 
Właśnie, Szwajcarii. Niedawno na ekrany szwaj- 
carskie wszedł znany nam dobrze Cesarski słowik 
"rnki. Oto, co miał o nim do zakomunikowania czy- 
telnikom niejaki p. Charlot, pisujący w radiowo- 
filmowym tygodniku „Schweizer Radio-Zeitung": 
„Obecnie przychodzi do nas film kukiełkowy 
» Ameryki; jest to urocza, czarująca przeróbka 
baśni Hansa Christiana Andersena „Cesarski 
słowik”, którą zrealizował czeski emigrant". 
(Podkreślenie redakcji). 


Znakomitemu p. Charlot mogła się Czechosłowacja 
pomieszać z Ameryką — nie każdy zachodni dzienni- 


Zdjęcie z tlimu „Cesarski słowik 


karz musi znać geografię, skoro nie tak dawno pe- 
wien poważny dziennik paryski zamieścił obszerny 
artykuł o Izraelu, traktując go jako państwo. afry- 
kańskie, Gdyby tak było, moglibyśmy się tytko 
pośmiać z p. Charlot. 

Ale jego pomyłka należy do rzędu tych, które po- 
pełnia amerykański Departament Stanu, umieszcza- 
jąc Grecję i Turcję nad Atlantykiem, jako sygna- 
tariuszy paktu atlantyckiego. Pan Charlot wie, że 
Trnka to Czech i wie, że jego film będzie się 
w Szwajcarii podobał. Jeszcze gotów taki szwajcar- 
ski mieszczuch pomyśleć, że w Tudowej Czechosło- 
wacji kwitnie kultura i sztuka! Dalej więc insy- 
nuacyjka: tak, Czech Trnka, ale dopiero gdy wyemi- 
grował do Ameryki (zapewne skutkiem prześladowań 
politycznych) — jego filmy stały się dobre. 

A Trnka, na złość panu Charlot, jak siedział tak 
i siedzi w Pradze, pracując obecnie nie nad jednym, 
ale aż nad dwoma nowymi filmami. (i) 


Wysoka techniikia i bezdenna bzdura 


Czy energia atomowa to pożyteczna rzecz? 
Jak najbardziej — tylko zależy, 
kim celu się nią posługuje. 
Podobnie jest z filmem tróśwymiarowym. Jego 
coraz powszechniejsze stosowanie oznacza nie- 
wątpiiwie wielki postęp w technice kinematografii, 
wzbogacając jednocześnie skalę środków wyrazu 
sztuki tilmowej. 
Toteż jesteśmy pełni uznania dla konstrukto- 
sów pierwszej kamery do zdjęć trójwymiarowych 
pod wodą. (Patrz zdjęcie na lewo) 
Ale teraz doskonały, cenny wynalazek trafla do 
rąk tych, którzy poczynają go eksploatować, Oto 
skutki: (Patrz zdjęcie na prawo). 
Wysokiej klasy kamera do zdjęć trójwymiaro- 
wych służy rozpowszechnianiu potwornych bzdur 
w rodzaju tego oto „Potwora z czarnej laguny". 
P.S. Chcieliśmy ogłosić: błyskawiczny konkurs: 
gdzie się to zdarzyło 1 jakiej produkcji jest film 
v potworze. Ale pokUSA szybko minęła, bo był- 
by ta konkurs dziecinnie łatwy. (zp) 


kto i w ja- 


raku 1913 rodak nasz Ka- 

zimierz Prószyński doko- 

nał ciekawego rozwiązania 
problemu filmu dźwiękowego. 
Wybuch wojny światowej w na- 
stępnym roku przeszkodził wpro- 
wadzeniu w życie tego projektu. 
Dzieło Prószyńskiego zaintereso- 
wało szeroką opinię publiczną, a 
przede - wszystkim — środowisko 
artystyczne i literackie. Oto co 
pisał na ten temat popularny 
wówczas tygodnik warszawski 
„Świat”: ę 

„Wiadomo od paru _niiesięcy, 
że Edison — a niezależnie od 
niego masz rodak Prószyński — 
po długich próbach rozwiązali 
wreszcie zagadnienie kinetofomui, 
to znaczy znaleźli automatyczne 
połączenie kinematografu z fono- 
grajem, znaków ruchu ze znaka- 
mi głosu. Zawiązała się już na- 
wet spółka do eksploatacji tego 
wynalazku, a ponieważ lepsze 
jest nieprzyjacielem _ dobrego, 
więc rychło patrzeć, jak wszyst- 
kie dzisiejsze  kinematografy 
przemienią się w kinetofony. Otóż 
powstaje: pytanie, czy wskutek 
tego zniknie „kino* z powierzch- 
ni ziemi? A ściślej biorąc — po- 
nieważ kino dla celów nauki, 
techniki, lecznictwa itd. juź oka- 
zało się niezbędnym — czy 20- 
stanie ono wyrugowane jako wi- 
dowisko? Czy zechce kto uczęsz- 
czać do 'kinematografu, gdy bę- 
dzie miał kinetofon, a w nim 
dramaty, opery i — co najważ- 
niejsze — operetki? Czy kino 
zginie śmiercią techniczną ulbo 
raczej kupiecką?". 

„Świat* poważnie rozważa pro- 
blem nowych możliwości filmu 
dźwiękowego: 

„Kino było dotychczas dla sze- 
rokiej publiczności tylko tanim 
surogatem teatru; tyle nawet 
biadano nad tym, że kino odbiera 
teatrowi widzów. I działo się to 
wtedy, kiedy równocześnie tyle 
rozprawiano o reformie teatru. 
Wtem oto teatr, jakby upatrz- 
ność nad nim czuwała, został 
uratowany. Czyż bowiem kineto- 
fon nie jest powrotem do tea- 
tru? Ruch i głos razem — to 
przecież teatr. Może nie ten 
sam, który mamy dotychczas, 
może sto razy doskonalszy... Bo 
kinetofon, utrwalając produkcje 
teatralne, odbiera im charakter 
improwizacji 1 zmusza sztukę 
teatralną do uwiecznienia się w 
jednym nadzwyczajnym wysiłku. 


Z lamusa filmomega 


Oczywiście, „diagnozy” te ba- 
wią nas dziś, ale jesteśmy star- 
si i mądrzejsi. o 40 lat rozwoju 
kina. Ani dźwięk nie zabił kine- 
matografu, ani film nie prze- 
kształcił się w  „zreformowany 
teatr", Natomiast nie bez pewnej 
racji są poglądy „Świata”, jeśli 
„przymierzymy" je do filmowa- 
nych spektakli teatralnych. 


« Prasa warszawska w roku 1865 
parokrotnie powracała do omó- 
wienia na swych łamach sprawy 
zaniku... latarni magicznej. „Ga- 
zeta Warszawska” ubolewała, że 
idzie ona już w zapomnienie, 
a „Kurier Wąrszawski" pisał: 

„Do rzędu ubyłych już wę- 
drowców policzyć można chłopa- 
ków pokazujących tak zwane 
„Szeine-katarzynki" czyli camera 
obscura, z których na ścianie za- 
ciemnionego pokoju odbijały się 
różne widoki i  krotochwilne 
sceny". 

Przypomnieć w tym miejscu 
należy, iż kilka lat przedtem, je- 
szcze przed Powstaniem 1863 ro- 
ku, czynna była na jednej z 
bocznych uliczek przy Starym 
Rynku położonych „publiczna 
camera obscura, za zezwoleniem 
władz przełożonych działająca 
oraz dla zwiedzających płci oboj- 
ga dostępna". 

Pokazywano tam w niewielkim 
pokoiku na 'wybielonej ścianie 
różne ciekawe obrazki ze świata 
egzotycznego. Tamże za opłatą 
dodatkową można było podziwiać 
„małą małpkę afrykańską, papu- 
gę mówiącą po francusku oraz 
zamorskiego węża jadowitego". 

GA GREYA 

Tym razem dla odmiany za- 
miast Warszawy — Paryż w 
okresie Wiosny Ludów, Na ła- 
mach _ „Przyjacieła Wolności” 
ukazuje się w roku 1848 notatka 
o potężnym znaczeniu słowa 
drukowanego oraz... latarni ma- 
gicznej. Obok zamieszczono po- 
dobiznę ówczesnego dziennikarza 
2 koszem wypełnionym rękopisa- 
mi oraz z latarnią magiczną w 
ręku. 

Wyjaśnić w tym miejscu na- 
leży, że w połowie ubiegłego stu- 
lecia latarnia magiczna była 
ulubioną rozrywką paryżan. Rzu. 
cane przez nią obrazki podziwia- 


który mógłby być wszędzie roż- no w _ licznych kawiurenkach 
syłany i pokoleniom pokazywa- W prasie paryskiej ukazała się w 1844 r. karykatura dziennikarza i cukierniach. 
+ koszem wypełnionym rękopisami oraz z latarnią magiczną w ręku Zebrał: L, PANTA 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


„Zakazane piosenki", „Ostatni telników, którzy nadeślą pra- Chrzest bojowy, Pierwsze jas- 
j kliki), 


SB o WaSKETnu ice Wiśłowe, rozwiązania, przyaj: 
Żleb, s) Tytuł flmu produk- mniej jednego zadania, rozlo- OZ WRRSEni ń 
Gli węgierskiej 11) Tyluł fil sowane zostaną RE AAC 
mu _rań lego o życiu ma- nagrody książkowe, we otrzymują: 1) A. Ajdel- 
tego. Murzynka, berg — Wrocław, ul. An 
toniego 21, 2) A. Badurzanka 
ROZWIĄZANIE ZADAŃ _ — Szopienice, ul. Sienkiewi- 
2 n-ru 4(269) cza 10, 3) Z. Jaworski — Le- 
gionowo, ul. Chrobrego 6, 4) 
Kombinatka: Zakładajcie bl- S. Płonka — Bielawa, ul 


blloteczki z wydawnictw FAW Bieruta 46, 5) (W. Podany — 


mowieści „Samotny bialy 
deze 0) Bestie Miny „Ra. Gama zaowki  Slarski. ię yrzet, g) w. Kroniew. 
ię: spóźnia”, 7) mytuł mi. Pogodin, Ą A otogckiaz: 
mu, „gechosłowackiego 10) Anagram: Lichta_Talch. ia, 2) qe Rane © Łódź 
twórczyni! Toli w Czy znasz tllmy węgierskie: ul. Lubelska 2, 8) Ś. R E) 
WIROKRZYŻÓWKA filmie „Bez adresu". Wzburzyło się So (Edward czuk — Bielsk Pod ul_No- KTO ODSZYFRUJE? 
(W. Poddany — Rogoziniec) w cpałach, Gdzieś w Europie. wotki 16, 9) B. Sakowiczówni 
Wirowo (dookoła czarnych REA Obreńca życia, Sukoes Anny Zakopane, „Śyrena” 10) J. Wiedząc, że jednakowym 
kwadracików — wyrazy ośmlo-  Rezwiązania należy nadsyłać Szabo, Strefa zachodnia, Wyz- Wasilewska "— Sokołowsko znakom okipowiadają jednako. 
literowe): | w_ terminie  dziesięciodnio- wołona ziemia, pow. Wałbrzych. we litery — należy Odszyfro- 
1) Młodzieżowy film radziec- wym od daty ukazania się nu ścia, (Pełną 


ar, wać w poziomych rzęduch po- 
ki, lktónego bohaterem 't meru pod adresem redakcji Gęsiarek Maty, Pani Dery, Nagrody wysyłamy pocztą i dzn: fi t uwisk Zna- 
dwunastoletni chłopiec, 3) Ak- z dopiskiem na kopercie „Roż- Piędź alemi Na manewrach. prosimy o potwierdzenie dei nych aktardw A włoska 
torka występująca w filmach: rywki umysłowe". Wśród Czy- Honor t sława, Strój gałowy. odbioru dzieckich. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna 
Agencja Fotograficzna, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRA- 
NICZNE: Mosfilm, Wytwórnia Filmów Fabularnych w 
Kijowie (ZSRR), Półn.-Wschednia Wytwórnia Filmo- TYGODNIK 
wa (Chiny), Luxfilm, „Cinema* (Włochy), archiwum. 


Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie: w godz. 

: tel. 615-7. WYDAWCA: FILMOWA 
enumerata roczna 52,80 zł, pół- 
Toczna 26.40 zł, kwartalna 13.20 zł, miesięczna 4.40 zł. Zamówie- 
nia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocz- 
towe | listonosze, DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘ- 
SŁODRUKOWE RSW „PRASA%, Warszawa, Marszałkowska 35. 
$-B-11455 
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